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Jutro zbierają się w Budapeszcie obie delega- 
cye, a miar,owicie w południe anstryacka, a po 
południu węgierska delegacya odbędą swe pier­
wsze posiedzenie. Prezydentem delegacyi austry- 
ackiej będzie wybrany JE. Dr Sm olka; nie uLga 
również wątpliwości, że prezydentem delegacyi 
węgierskiej zostanie hr. Ludwik T isza, a wice­
prezydentem kardynał Haynald. Rząd wspólny 
wniesie już w sobotę swoje przedłożenia, a mię­
dzy temi preliminarz wspólnego budżetu na rok 
H 89 . Przyjęcie obu dehgacyj przez Cesarza na 
stąpi w niedzielę w zamku będzińskim.

Jak  donoszą z Pesztu, przygotowano już w „Hó.tl 
Hangaria" sale dla delegacy! austryackiej. Z mi­
nistrem spraw zagranicznych hr. Kalnokym ma 
przybyć do Pesztu także francuski i wioski am­
basador. 0  ile wiadomo, delegaci węgierscy, nale­
żący do opozycyi, nie zamierzają poiuszac w dt- 
legacyi sprawy o b a lan ia  wystawy paryskiej, a 
także co do pytań, mających się wystosować do 
hr. Kalnokiego, ma być zachowaną wielka ostro­
żność i delikatność. Panować ma wogóle usposo­
bienie, aby prace delegacyjne załatwić z możliwą 
szybkością. Mimo to sądzą, że przed 9 lub 10 
lipca delegacye nie będą zankn  ę te , gdyż pomi­
nąwszy jeż nadzwyczajny kredyt, którego rząd 
zażąda, preliminowane są w zwyczajnych i nad 
zwyczajnych wydatkach wojskowych, tudzież 
w etacie marynarki niektóre podwyższenia, obcią­
żające stale na przyszłość budżet.

W sprawie rzekomego przesilenia w minister­
stwie pruskiem , którego jak  się zdaje w ścidem 
znaczeniu tego wyrazn nie bjło, wynika pod wpły­
wem światła, jaa ie  na nią rzucał ostatni artykuł 
Nordd. AUg. Ztg, który poniżej podajemy, mn ej 
wiecej nas ępująty przebieg rzeczy:

Ustawa o przedłużeniu okresów ustawodawczych, 
k tó ra , jak  wiadomo, mandaty posłów przedłuża 
z trzech lat na pięć była już podpisaną przez ce­
sarza, kiedy z okazyi sprawdzania wyborów w y­
kazano w sejmie pruskim cały sjstreg nielagal 
nego nacisku władz na rezul.aty wyborów, przez 
CO' wolność wyboiów stała się zupełnie iluzory 
czną. Na cesarza wywarły rozprawy I.by , zakoń­
czone fulminuj^cą mową Ricntera i unieważnie­
niem dwóch wy borów, wielkie wrażenie. Postano­
wił więc połączyć z sankcją  ustawy ak t zabez 
pieczający na przyszłość swobodny ruch wyborczy, 
i wystosował do ministra Puttkammera reskrypt, 
w którym powiedziano, że ponieważ teras wyborcy 
tylko co lat pięć będą mieli sposobność wyrażę 
niz swych życzeń przy urnie wyborczej, wolność 
wyborów tern staranniej odtąd przestrzeganą być 
wmna. W myśl cesarza reskrypt ten miał być pu­
blikowanym razem z ustawą o przedłużeniu okre­
sów legislacyjnych. Byłoby to w szczególności 
potępieniem dotychczasowej taktyki wyborczej mi­
nistra spraw wewnętrznych Puitkt mmera. Książę 
Bismark, który się już na dłuższy czas wybrał 
był do Warcma, zjechał nagle do Berlina i odbyło 
się wówczas owo pes edzeme rady ministeryalnej, 
na którą tyle zwracano uwagi.

Zdaje się, że na posiedzeniu tern postanowiono 
przedstawić cesarzowi, że lepiej nie ogłaszać wcale 
ustawy o przedłużeniu okresów legislacyjnych, 
niż ogłaszać z nią razem dekret kompromitujący 
ministerstwo. Ks. Bismark odbył potem dwugo-

WRAŻENIA

z Wiedeńskiej Wystawy jubileuszowej
Sztuk pięknych.

(14) (Ciąg dalszy).

Słyszę protesty: „Puhary rzecz staropolska, 
wieńce rzjcz klasyczna, albumy są tradycyą usta 
lone." Praw da, nie przeczę, ale zrozumiejmy się 
panowie! Benvenuto Celliui robił pu ib iry , me h 
i nasz artysta-iztibi&rz dostanie podobny obitalu- 
n e k ; mnie tylso idzie o to , aby rzecz była arty­
styczna, zamiast bezmyślnej... blaszanej. Wieńce 
dawali Grecy i Rzymianie — zgoda; ale w mu 
zeum Campana, w Luwrze i w Neapolu są prze­
śliczne starożytne wzory i te naśladować można, 
zamiast dawania ludziom — jak  to nieraz bywa, 
czegoś, co trumnę raczej, niż jubileusz przypo- 
pomina. Albumy? i na to zgoda, ale nie owe na- 
pchane wsuwanemi fotografiami, które nm w so 
bie specyalnego nie m ają, lecz album amicorum, 
jak ie już w XVI wieku robiono (dziś przepłacają 
je  amatorzy), z wizerunkami, podpisami, wierszy­
kami i t. p. indy widualnemi pamiątkami od przy­
jaciół! Bezmyślności tylko wrogiem jestem, a gdzie 
schodzą się: uczucie, dowcip i sztuka, tam puhar, 
wóeniee czy album stanąć mogą obok wykwin­
tnych utworów sztuki nie-stosowanej.

Daleko zapędziły nas wykwintne Rybkowskie- 
go wachlarze; wracajmy na wystawę. Bywa i tu 
bezmyślność, szczególnie wśród masy malowanych 
buffeoików, na których ustawione są różne koszto­
wne a m uterne kredens >we przedmioty ze srebra 
lub kryszta u. Bywa.,ą na ś wiecie bardzo piękne 
utwory, przedstawiające tak zwaną „naturę mar­
twą" t. j. zwierzynę, roślinność i sprzęty, ale o- 
prócz doskonałości w kopiowaniu wymaga się od 
m alarza, aby w ugrupowaniu wprowadził właśnie 
to , co się m a i o w n i cz  o ś c i ą  nazywa. Gra ko­
lorów i powna harmonia nadaje niejako sceniczną 
wa.tość obrazowi; jeżeli więc nazywam bezm^śl- 
Demi pewne zręcznie robione przedmioty, to wte­
dy tylko, gdy umysł nie brał w tworzeniu ich 
żadnego udziału. Wspominam o tej kategoryi je-

dzinną naradę z cesarzem, a po powrocie jego do 
Berlina pojawił się ostatni artykuł Nordd. AUg 
Ztg , którego główny ustęp opiewa, że „wobec po­
ważnej sytuacyi dzisiejszej powinno sobie mini­
sterstwo rozważyć, czy uzyskanie przedłużenia o- 
kresów ustawodawczych jest tak  ważną rzeczą, 
aby z ogłoszenia odnośnej ustawy robić kwestyę 
gabinetową."

Z orzeczenia tego wnoszą w kołach berlińskich, 
że przyszło do kompromisu między cesarzem a 
ministerstwem, skutkiem którego ani ustawa o 
przedłożeniu okresów ustawodawczych, ani re­
skrypt zastrzegający wolność wyborów ogłoszo- 
nemi nie będą.

D ) ocenienia złego humoru, ja k i z tego powo­
du pannie w pewnych kołach Darodowo-liberalnych, 
posłużyć mogą żale Koln. Ztg. D dennik  ten utrzy­
mywał, że cała ministerstwo poda się do dymi- 
syi, jcśii nie nastąpi sankeya ustaw y o przedłu- 
żei iu okresów ustawodawczych, zapew niającej na 
dwa la ta  dłużej m ai daty  znacznej części jej stron­
ników, w o st.tn i h wyborach pod wpływem stra  
cl ó v wojenuvch wyb-anyi h. T eraz polemizuje 
Koln. Ztg  z Nordd. AUg. Ztg  i w yraża swój żal, 
ze się ani ks. Bismark, ani całe ministerstwo ze 
spraw ą tą  nie solidaryzow ało i nie zagroziło swą 
dymisyą.

Niektóre dzienniki niemieckie utrzymują, że 
ogłoszenie ustawy o przedłużeniu okresów usta­
wodawczych nastąpi, jeśli Puttkammer zdoła prze 
konać cesarza, że z wiedzą ministerstwa żadnych 
nadużjć władze w wyborach nie popełniły.

Ze względu na powziętą w Izbie francuskiej 
uchwałę, aby mowę Floqueta w dysk m y i z Bou- 
laogerem plakatami ogłosić, pisze Temps, eo na­
stępuje: „Możnaby sobie zadać słuszne pytanie, 
czy ogłaszanie mowy Ficq ieta będzie śn  dkiero 
/ręcznym i czy nie posłuży właśnie za reklamę 
dla tego, którego ma potępić. Są rzeczy i ladzie, 
którzy istr icć tylko moga za pomocą wrzawy, ja ­
ka koło nich powstaje. Czy wrzawa ta jest mn 
aiiprzyjuzoą, czy sprzyjającą, o to  mniejsza, byle 
była głoś ą. Bonlanżeryzm należy do rzeczy tego 
rodzą u. Milczenie i życie regularne są dla niego 
zabójczemi.*Dlatego zdrowszą byłoby taktyką oto­
czyć go czemś podobnem."

Boulaoger zaś, który zrazu czuł się pognębio­
nym rezultatem dyskusyi, nabrał później znów 
miny i powiedział: Mniemałem, że Fioquet jest 
jakimkolwiek mężem stanu, dopiero mowa jego 
zachwiała mnie w tern mniemaniu. Gdybym nie 
był rychlej wyszedł z Izby, byłbym pierwszy gło­
sował za jej ogłoszeniem, bo to tylko mnie po­
służyć może.

Journal desDebats i Republique franęaiseoświad 
cza ją : „Jeśli F k q n e t na praw dę chciał zapewnić 
trwałość rządów  republikańskich , powinien był 
• świadczyć, że wśród obecnych okoliczności w szys­
cy republikanie powinni ponieść ofiarę i zrzec się 
wszelkich rewizyj konstytucyi".

Pokojowe oznaki towarzyszą rozpoczęciu te­
gorocznej politycznej pory letniej. Jak wiele 
muych, tak i ten frazes stał się od lat kilku 
stereotypowym. Należy on do tych zdań, które 
równie nużącem jest zapisywać, jak czytać; 
nie, że prryodycznie powraca pod pióro, ale 
dlatego, że nic nie wyraża, nic nie określa, 
że jest czczym zbiorem słów bez znaczenia i

dynie z powodu, że jest dość licznie na wysta­
wie przedstawioną. Jest tam wiele mniejszych i 
większych obrazków, przedstawiających po parę 
figurek, zajętyih sobą, lub spoczywających, albo 
oddających się jakiejś pracy lab rozrywce, we­
wnątrz pokojów z czasów historycznych, lub współ­
czesnych. Takich scenes d’interieur mniej więcej 
udatuych jest niezliczona ilość, więc zaledwo czasu 
starczy na to , aby powiódłszy po ścianie okiem, 
zdać sobie spraw ę, co tam pozawieszano. Gwiazd­
ka w katalogu przy opisie każdego z tych obraz­
ków świadczy, że są do sprzedania. Nie wątpię, 
że wprędce rozkupione zostaną.

Tadeujz Ajdnkiewicz bardzo różnorodny ma ta ­
lent. Pamiętam ładne dawne jego sceny ułańskie; 
wielkie p .rtre ty  mniej szczęśliwie mu się uda 
wały; typy zaś wschodnie bardzo zajmujące, choć 
ten rodzaj stał się dość spowszedniały m. „Modli 
twa Arabów na pustyni" (594) pełua charakteru; 
siońce czerwono zachodzące oświeca skały i pia­
ski ; fizyognomia Araba, który modli się nad roz 
ciągniętym dyw ańkiem , typow a, i znać, że na­
tura pochwycona na uczynku.

Przenosi nas na innego redzaju pustyń ę zręczny 
pędzel tego samego artysty. Zamiast prażącego 
słońca mamy jasne i stosunkowo zimne niebo; 
w miejsce piaszczystsj pustyni step zielony; nie 
gorącą modlitwę dzikiego Araba, ale bardzo chło­
nne, elegancko polowanie austryaekich gentle­
manów wojskowych, goniących na szkapach an 
gielskich. Przepraszam i malarza i szlachetnego 
Anglika za tak lekceważący w yraz, nie miałem 
wcale zamiaru rzucać cienia krytyki na dostoj 
nego wierzchowca, na którym lekko szybuje JE . 
polny zbrojm strz, hr. Pejacevich, na forsownem po­
lowaniu w Holitseh; ale pisząc wyżej o Arabach, 
tak mi się coś innego w oczach pod wyrazem 
„koń" przedstawiło, że patrząc na angielskiego 
kuntera, wypadł bezwiednie z pod pióra wyraz 
„szkapa." Powietrza dużo, a pomimo niewielkich 
rozmiarów obrazu, twarz i postać hr. P. jest bar­
dzo podobna. Dziwić się trzeba, jak  ten człowiek 
może oddawać się wielkiej zwinni ści wym agają­
cym konnym ćwiczeniom, mając tylko jednę rękę 
i to lewą. Zresztą jeździec to starej daty, w szyb­
kim biega konia siedzi na nim w pozycyi zupeł­
nie prostopadłej, bez najmniejszego pochylenia 
w kierunku pędu.

doniosłości. Tak bowiem, jak wszelkie alarmy 
i obawy wojenne nieznaczyły wojny, tak 
samo i oznaki pokojowe, pokoju nie zape­
wniają. Nikt nie umiał określić ani powodów, 
ani celów ostatecznych, przewidywanej wojny; 
nikt nie zdoła też powiedzieć, na czem opiera 
się pokój. Zt.ąd wniosek, że stan rzeczy nie­
zdrowy, anormalny, naprężony, a przecież 
trwały jedynie dla braku wyjścia z niego, 
wjniczem się nie zmienił. Stan ten rzeczy ste- 
reotypowemi określić znowu t jjeba słowy —  
zbrojny pokój—  i ztąd wysnuć równie stereo­
typową konkluzyę—  niepewność położenia. Nie  
usuwa jej cały szereg chwilowych pokojowych 
objawów, jak zniesienie znpełne zakazu wywo­
zu koni, lub optymizm giełd; nie usunie jej 
też pierwsze lepsze zdarzenie łub słowo, któ­
re obudzi obawy wojenne. Niepewność góro­
wać będzie i to zapewne jeszcze długo, nad 
wszystkiem i nad wszystkimi’; ona się stała 
straszną, okrutną, nieograniczoną władczynią 
świata; ona wyklucza też rachuby i przewi­
dywania —  jej podporządkowane są wszel­
kie czynności ludzkie. Niepewność położenia 
nie pozwala wierzyć w trwałość pokoju, a od­
dala wojnę.

Pod jej wpływem kończy się ostatni peryod 
polityczny i rozpocznie się niezawodnie nowy; 
bo rzecz dziwna, ona ma w sobie samej ży­
wioł trwałości, który polega na tem: że nikt 
nie chce i nie śmie, z jej powodu, przystąpić 
do jakiegokolwiek rozwiązania lub załatwie­
nia wiszących spraw, do rozwikłania sztu­
cznego w najwyższym stopniu położenia ogól­
nego. Do podjęcia bowiem tego dzieła nikt 
nie liczy na nikogo, nikt nie ufa nikomu, 
nawet sobie samemu.

Pod naciskiem tej niepewności całego po­
łożenia, kończy się także sesya parlamentarna 
w Austryi; wzrosła bowiem ta niepewność do 
wysokości racyi stanu i interesu państwowego; 
ona nakazywała też śpieszne zwiększenie środ­
ków finansowych. Oto pochodzenie najważniej­
szej, tegorocznej ustawy, która najbardziej zaj­
mowała i roBnasHftniała, Jfc-o, iatykając intere­
sów materyalnych, wystawiała na próbę nie- 
tylko rozum, ale i sumienie polityczne.

Ustawa o nowem opodatkowaniu spirytusu 
była koniecznością wywołaną, niepewnością 
położenia ogólnego. To jej bardzo skompliko­
wane pochodzenie utrudniało wielce jej prze­
bieg. Wiadomem jest, że Kołu polskiemu 
przypadł przykry zaszczyt rozstrzygającej w tej 
sprawie roli. Raz jeszcze okazała się w tym 
wypadku siła dobrej tradycyi politycznej, 
opartej o zasady, mozolnie wyrobione przez 
lat dwadzieścia i kilka w naszem życiu pu- 
blicznem i jeszcze niespożyte, pomimo iż 
z tylu stron, a nawet z tej, z której tylko 
wzmocnienia oczekiwać winny były, próbowa­
no je zachwiać albo tolerowano w tym celu

Przebiegamy przez gale dla sprawdzenia, czy 
się czego ważniejszego nie przepuściło z działu 
malarstwa olejnego, ale wtedy coraz g ę  nowe 
odkrywa niedopatrzone rzeczy, i na kataloga moim 
mnóstwo pozostało podkreślonych a  nieopisanych 
ta  obrazów. Niepodobna było nadużywać cierpli­
wości czytelników, więc przegląd jubileuszowej 
wystawy musi pozostać niezupełny. Może zoba­
czymy jeszcze na innych wystawach pominięte 
tu utwory. Wyraziłbym nawet usilną prośbę do 
światłej Dyrekcyi Towarzystwa S /tuk Pięknych, 
aby nieustannie sprowadzała ciekawsze utwory 
zagranicznych malarzy dla utrzymania publiczno­
ści naszej w stałej wiadomośń o ruchu artysty­
cznym w Europie.

Ale zanim przejdziemy do oglądania rzeźby, 
akwarel i rysunków, nie możemy opuścić prze 
glądn kilku polskich utworów z działu olejnego. 
Otóż przed nami „Samarytanin" Maurycego Trę 
bacza (518). Praca ta należy także do kategoryi 
atadyów, ale już może być poczytaną za dobry 
obraz: leży w pustyni obnażony, omdlewający mło­
dzieniec; Sam arytanin, człowiek bogaty, którego 
karawanę widać w głębi, ulitował się nad nie­
szczęśliwym; przyszedł, przykląkł i stara się bli­
źniego przywrócić do życia. Kompozycya szla­
chetna i staranna, warunki malowniczości zada 
walnłające. Szczęść Boże! młodemu artyście na 
drodze sztuki.

Malczewski Jacek podióżował z hr. Lanckoron- 
skim po Małej Azyi. Artystyczną pamiątkę tej 
podróży widzimy w przedstawionej „Karawanie", 
przebywającej wąwóz wśród łańcucha gór Taurus. 
Zwykle wystawiamy sobie, że południowo wscho­
dnie krainy są typu słonecznego, i że turban jest 
synonimem upału i wiecznego lata. Kto przypa­
trzy się obrazowi Malczewskiego, zobaczy w rze­
czy samej oryentalną karawanę, a w głębi konno 
parę figurek polskich podróżników, ale scena jest 
zimowa, skały nagie bez zieloności, a przewodni­
cy w lekkiem ubrania i boso stąpają po bryłach 
lodu. Obraz malowany zręcznie i z werwą, ale 
zupełnie z innym kolorytem, niż poprzednie pra­
ce Malczewskiego. Ostrzegamy p. Jacka przeciw­
ko tendencyi (dość ogólnej zresztą u nas) do bru- 
dnawego kolorytu, a zauważyliśmy go nawet 
w nowo wystawionym pięknym obrazie w Tow. 
sztuk pięknych. Jeździec i koń przepyszni, ale

podjęte usiłowania agitaeyi lub intrygi. Koło 
polskie spełniło tym razem, dzięki owej tra­
dycyi, jedno z najtrudniejszych zadań polity­
cznych, ho z najmniejszą możliwą szkodą dla 
kraju podporządkowało niezaprzeczenie wa­
żne jego interesa, a nawet żywotne, ale szcze­
gółowe, ważniejszym i żywotniejszym, bo ogól­
nym i syntetycznym, wynikającym z obecnego 
położenia naszego narodu, a których uwzglę­
dnienie jemu, równie, jak wszystkim, narzucała 
owa tyrańska niepewność położenia wszech­
światowego. Koło polskie tym razem doko­
nało najniebezpieczniejszej, u nas zwłaszcza, 
ewolucyi, bo zużytkowało ruch wywołany 
w kraju mniej lub więcej sztucznie, przez 
istotne, a także i przesadne obawy, które 
budziła nowa ustawa, a nie dało się nim 
ani porwać, ani zachwiać. Wydobyło zatem 
z tego ruchu możliwą siłę, a uczyniło go bez­
silnym, o ile zmierzał do niezdrowych lub po­
bocznych celów, albo bałamutnych doktryn 
stawał się heroldem. I tu właśnie okazuje 
się moc nie względna, ale bezwzględna tych 
zasad i tego kierunku, które wyrobiły trady- 
cyę Koła polskiego w przeciwstawieniu do 
tych wszystkich każdorazowych usiłowań i 
prób negacyi i opozycyi dla opozycyi, które 
razem wzięte stanowią chorobę chroniczną na­
szego kraju i społeczeństwa, zwiąeą się anti- 
politycznym duchem. A niestety ten antipoli- 
tyczny duch objawił się tym razem w for­
mach, które, zdawać się mogło, że już odrzu- 
conemi zostały na zawsze, na zawsze! Obja­
wił się bowiem w formach potępionych na 
zawsze przez najopłakańszą w naszych, a mo­
że i w dziejach świata katastrofę i najsro- 
motniejszą klęskę, w formach ośmnastego u 
nas stulecia; począwszy od sejmików relacyj­
nych do instrukcyj narzucanych posłom i od 
kontroli bezpośredniej nad posłami za pomo­
cą wysłanników, aż do próby nowego liberum  
veto, protestującego przeciw uchwałom większo­
ści zachciankami secesyi. Nie idzie tym ra­
zem o skutek, ale zależy bardzo na tych 
symptomatach, które okazały się jako zwia­
stuny powracającej choroby, eoby się stać 
mogła zarazą. Smutne zaiste budzić musi 
uczucie, pojawienie się i c h , po tylu ciężkich 
kuracyach, po tylu naukach, które przez sto 
lat rozum polityczny usiłował wydobyć z bez- 
rozumu politycznego ośmnastego stulecia, a 
bezskuteczność, nawet w tych rozmiarach, 
dzieła Kalinki, przykro uderzyć musi każdego 
w naszem społeczeństwie myślącego człowieka.

Na kim cięży odpowiedzialność za poja­
wienie się ponowne tej choroby w naszem 
społeczeństwie, jak rozłożyć tę odpowiedzial­
ność, oto nad czem wartoby się zastanowić. 
Że pewna część tej odpowiedzialności spada 
także na ten główny czynnik i w jego skład 
wchodzących łudzi, co nietylko porządku ma-

falniąca woda zasługuje na zarzut, że nie dość 
jest" czystą i przeźroczysto malowaną.

Tadersz Popiel przedstawił obozowisko żydów 
pod Brodami (615): są to wygnańcy zpoza ro 
syjskiego kordonu. Widać dość porządne namioty, 
przypominające zapewne Izraelitom pobyt ich na 
puszczy po ucieczce z niewoli egipskiej. Umarł 
ktoś: wynoszą trupa czarną zasłoną pokrytego. 
Malarz ujęty być musiał artystycznem wrażeniem 
niezwykłego widowiska, a może i wzruszonym 
nieszczęściem wygnanych rodzin; więc obraz jego 
malowany jest z współczuciem.

Ludomir Benedyktowicz wystawił imponujący 
dąb, gęstym liściem pokryty (695). Pejzaże tego 
artysty odznaczają się zawsze potęgą tak rysun­
ku jak  i gry światła. Wierzyć się nie chce, iż 
rozmaitość odcieni, wyborne oddanie kształtów i 
wogóle wystudyowanie szczegółów wyrażone jest 
pędzlem, który, jak  wszyscy wiemy, pozbawiony 
jest czułego narzędzia — palców. Benedyktowicz, 
jako rysownik i malarz, podwójną ma zasługę, 
gdy zwalcza niezmierną techniczną przeszkodę, 
któraby innemu, mniej odważnemu, nie pozwoMa 
marzyć o jakimkolwiek zawodzie. Widujemy na 
wystawie sztuk pięknych w Krakowie szkice pió 
rem, wykonane przez Benedyktowicza; powinienby 
każdy postarać się o nabycie jednego z tych pię­
knych a ciekawych okazów pracy wysoko arty­
stycznej i heroicznego pokonania trudności.

Kończąc przegląd obrazów olejnych i prac pol­
skich tego działu, zapisuję nazwisko Franciszka 
Streitta. Niestety obraz jego spotykam dopiero 
w katalogu (1075) już tu w Krakowie; nie doj­
rzałem go w Wiedniu. Może na jakiej innej wy­
stawie powetujemy stratę i spotkamy ten utwór 
nadzwyczaj zaciekawiający tytułem. Co to może 
być: „Siła przyciągająca ziemi?"

- Równą przykrość uczułem, dostrzegając, po wy- 
jeździe z Wiednia, nazwisko zasłużonego naszego 
mistrza Lofflera w katalogu, gdy nie dojrzałem go 
na wystawie. Rzecz się tak ma, że „Ślub przerwany," 
własność cesarskich zbiorów historyi sztuki, za 
wieszono w najniewdzięczniejszej sali Nr XI. Są 
tam rzeczy wyborowe, ale sala jest ciemna i za­
wiera najwięcej znakomitych rycin i akwarel, dla 
tego na olejne obrazy przechodzień mniej tam 
zwraca uwagi.

Spotykaliśmy, przechadzając się po różnych sa-

teryalnego, ale i ładu społecznego i zdrowia 
moralnego powinni być i powołani są być 
stróżami, to dla nas nie ulega wątpliwości, 
a przejścia w sprawie, o której mówimy, u- 
twierdzić nas tylko musiały w tera przeko­
naniu. Nie zmniejsza to, a my bynajmniej 
nie chcemy zmniejszać innych odpowiedzial­
ności. To jednak wiemy, że od owego czyn­
nika głównego zależy przeważnie, aby poja­
wiająca się choroba nie przemieniła się w za­
razę. I tu rozpoczyna się dla niego odpowie­
dzialność największa.

Pomimo objawienia się pod najopłakańszą 
dla nas formą ducha antipolitycznego; zwycię­
żył duch polityczny; stało się zadość potrzebie 
państwowej, konieczności rządowej i żądaniu 
rządu, wywołanemu niepewnością ogólnego po­
łożenia. Jednocześnie zamknięty został w mo­
narchii peryod najkrytyczniejszy spraw tak zwa­
nych wspólnych. W ielkich trudności dla rządu, 
który zwycięsko przebył i zakończył tę epokę 
parlamentarną, nie można w bliskim czasie 
przewidywać.

Pozostaje mu jednak doniosłe zadanie, rzą­
dzenia w normalnych warunkach. — A^rządy 
mądrze, słusznie i sprężyście dzierżone, mogą 
zrównoważyć ofiary, które konieczność i nie­
pewność położenia narzuciły, ludom i krajom.

Mniemamy, że zasady i kierunek tych, 
którzy swojem poparciem i swojem roztro- 
pnem politycznem działaniem dopomogli do 
dojścia do tego punktu, powinnyby w za­
mian doznać u nas poparcia nie owego 
tuzinkowego, ale istotnego, moralnego, które 
dodałoby im siły, a odjęłoby moc wszelką 
zarazie, o której wyżej mówimy, i że powin­
nyby liczyć na działanie, które, usuwając 
wszelkie dwuznaczności, tak bardzo szkodli­
we, dopóki nie staną się zgubnemi, zapewni­
łoby w kraju, przy porządku materyalnym ład 
społeczny, zdrowie polityczne, etyczne wa­
runki rozwoju czerstwego i normalnego, nie­
zbędne dla przyszłości i rozkwitu tego 
kraju, jako części tej wielkiej monarchii, 
z której losami złączone są najwznioślejsze 
zadania i najważniejsze pytania końca stu­
lecia.

Słowem, po doświadczeniach i skutkach o- 
statnich prac i walk parlamentarnych w Austryi 
mamy wszelkie prawo wyrazić życzenie, by zapa­
trywano się w łonie rządu na nasz kraj nie wyłą­
cznie, ani nawet przeważnie jako na maszynę 
do głosowania w Radzie państwa, lecz aby 
zajęto się nim, jego sprawami, życiem, zdro­
wiem i potrzebami, ze stanowiska rozumu 
stanu. —  Inaczej bowiem przewidujemy, że 
w końcu z wielkim naszym żalem maszyna 
zawieśćby mogła, z niemałą dla narodu i pań­
stwa szkodą.

lach, rzeźby, gdyż te nie są na jubileuszowej wy­
stawie odosobnione, tak jak  np. w Salonie pary­
skim, katalog nawet nie zna podziału na różne 
kategorye utworów. Nazwiska autorów podawane 
są kolejno podług numerów, bez względu na to, 
czy wystawili obraz olejny, rzeźbę, akwarelę, ry­
sunek, albo rycinę. W praktyce jednakże rziżbiar- 
stwo najbardziej nagromadzone jest w sali XXVII 
i w salach, gdzie są akwarele, oraz w przedsion­
ku XII, który minęliśmy na samym początku, 
wchodząc na wystawę z bufetu.

Tu właśnie stoi piękny posąg, odznaczający się 
szlachetną gracyą i oryginalnością pomysłu. P ię­
kna dziewica, pojęta w stylu, w jakim  zwykle 
przedstawiają aniołów, siedzi jakby w bolesnem 
pogrążona zamyśleniu i usprawiedliwa dokładnie 
napis „Tristitia" (624). Obie dłonie złożone na 
prawem kolanie przy dość znacznem pochyleniu 
ciała naprzód. Włosy bujne rozplecione, a twarz 
jest portretowa o dtlikatnych rysach, gdyż pier­
wotnie przeznaczonym był ten posąg do pewnej 
prywatnej kaplicy grobowej w Polsce, ale stanął 
tam inny, nieco zmieniony w pozie. Wykonał go 
profesor Otto Kónig w Wiedniu. Utwory tego a r­
tysty bardzo są sympatyczne i odznaczają się głę- 
bokiem przejęciem się powabami typu niewieście­
go, z uwzględnieniem ducha klasycznego, przy 
kompozycych całkiem zresztą oryginalnie pomy­
ślanych. Zdarzyło mi się nieraz przypatrywać się 
p. Konigowi podczas jego pracy. W idziahm tam 
po raz pierwszy bardzo zajmującą metodę, która 
ma na celu zabezpieczenie ścisłości ustalonych już 
przez altystę kształtów figury gotowej, ale nieu- 
branej jeszcze. Model do posągu modeluje się 
nago, jak  najsumienniej, tak prawie, jakby na tem 
rzecz się kończyła. Po wykończeniu tej pierwszej 
a najważniejszej części dzieła, posąg uznany za 
ostatecznie dobry co do układu i wyrobienia cia­
ła, oblepia się delikatną czarną materyą. Wyna­
lazek bardzo sprytny, gdyż zabezpiecza niena­
ruszalność postaci przy tworzeniu ubrania lub 
draperyi. Artysta przystraja swą czarną figurę 
g lin ą , którą ulepia na niej w kształcie obra­
nego wzoru, ale gdy zmiany jakie uczynić wypa­
dnie, narzędzie modelatora nie jest narażone na 
zepsucie ciała. W istocie, ostrzega modelatora 
natychmiast ukazująca się czarna barwa, że za­
głębienie się dalsze ujęłoby już jakąś część orga-



3 CZAS z Soboty 9 Czerwca 1888,

Z Kota polskiego.
Od sekretaryatu Koła poselskiego polskiego 

w Wiedniu otrzymujemy następujące sprawozdanie:
Koto poselskie polskie u* posiedzeniu, w nie 

dzielę, w dniu 3 czerwca, obradowało nad komi­
syjnym projektem ustawy o podziale kontyngentu 
spirytusowego między gorzelnie rolnicze a fabryki 
spirytusu w Austrii. Projekt ten orzekał, iż z ca­
łego kontyngentu, wynoszącego 997,458 hektoli­
trów alkoholu czystego, ma się odtrącić 40°0 na 
korzyść gorzelai rolniczych, a reszta ma być po­
dzieloną między gorzelnie rolnicze i wszelkie fa­
bryki spirytusu odpowiednio ich przecięciowej pro- 
dakeyi z 6 lat ostatnich. Według tej zasady przy­
padało na gorzelnie rolnicze w Austryi z kontyn- 
geuta 8pirytus)wego 791,000 hekt, a reszta na 
fabryki spirytasu. Rcądowy projekt ustawy wy­
znaczał zna iznie mniejszą ilość kontyngentu około 
710,000 hekt. dla gorzelni rolniczych.

Po rozprawa h, w których zabierali głos pD. Ja­
worski, Rntowski, Grocholski, Bartoszewski, Chrza 
no cski, Abrahamowicz, Kolo przyjęło powyższą 
zasad^ oraz §§ 1, 2 , 3 i 4 niezmiennie według 
kom syjnego projektu ustawy.

P. Bartoszewski poruszył sprawę, aby starać 
się usunąć wątpliwość, iż większe gorzelnie rolni­
cze, które w ostatnich latach opłacały podatek 
wedłag ilości wyrobionego spirytusu, to jest we­
dług zegaru, należy liczyć do gorzelni rolniczych, 
gdy odpowiadają waztlkim innym warunkom, we 
diug których policzone być winny do tej kategoryi. 
P. Rosenstock przedstawił, iż wniosek odpowiedni 
przedłożył komisyi, który jednak nie został p-zy- 
jętym, gdyż jej większość sądziła go zbytecznym; 
jednak mniema, że należy wywołać w Izbie oświad­
czenie rządu co do pojmowania w tym względzie 
postanowień ustawy. Po głosach pp. Abrahamo- 
wicza, Rutowskiego i Grocholskiego wniosek ten 
przyjęto. Koło uchwaliło polecić swojej komisyi 
parlamentarnej, iżby porozumiała się z innemi 
stronnictwami „prawicy", aby cała prawica gło­
sowała za powyższemi §§ komisyjnego projektn 
ustawy.

Rozwinęła się wreszcie dyskusya nad wnioskiem 
p. Abrahamowicza, aby przedłożyć w Izbie wnio 
sek o zmianę § 7 w tym duchu, iżby wydawane 
były każdemu właścicielowi gorzelni rolniczej za 
świadczenia, jaka część kontyngentu przypada na 
jego gorzelnię, i aby niewyrobioną przez siebie 
cząstkę kontyngentu, na niego przypadającą, miał 
prawo odstępywać innej gorzelni rolniczej (Be- 
rechtigungsscheine). Wniosek taki stawiał p. Ru- 
towski na posiedzeniu komisyi, lecz został przez 
jej większość odrzucony.

Z powodu spóźnionej pory koniec rozpraw i 
uenwałę odłożono do następnego posiedzenia.

Na posiedzeniu Koła w dniu 5 czerwca, pp. 
Grocholski i Jaworski w imieniu komisyi parla­
mentarnej zdali sprawę Koła o rezultacie porożu 
mienia się z innemi stronnictwami „prawicy," co 
do głosowania za podziałem kontyngentu spiry­
tusowego według komisyjnego projektu ustawy. 
Stronnictwo czeskie i stronictwo hr. ELhenwaita 
domagały się przy podziale kontyngentu większe­
go uwzględnienia dla fabryk spirytusu, szczegół 
niej wyrabiających alkohol z melassy i oświad­
czyły stanowczo, iż nie będą głosować za komi­
syjnym projektem, który według ich zdania nadto 
uwzględnia gorzelnie rolnicze, a wiadomo, że tak 
że stronnictwa „lewicy" są przeciw temu projek­
towi. Po długich r« kowaniach nastąpił kompromis, 
wtdłng którego w Izbie z strony czeskiej ma być 
wniesioną poprawka, iż należy z kontyngentu spi­
ty ttsuwego strącić najprzód nie 40"/o. ale 30°/„ 
na korzyść gorzelni rolniczych, a resztę kontyn­
gentu to jest 70° 0 podzielić między gorzelnie rol­
nicze a fabryki spirytusu według ich dotychcza­
sowej przecięciowej produkcyi. Odpowiednio tej 
zasadzie, przypadnie na gorzelnie rolnicze z kon­
tyngentu spirytusowego około 750.000 hektolitrów 
alkoholu czystego. Natomiast zgodziły się stronni 
ctwa „prawicy," aby dla uniknienia wątpliwości 
wnieść do § 6 poprawkę, orzekającą wyraźnie, iż 
do gorzelni rolniczych liczyć należy także te go 
rzelnie rolnicze, które opłacały w ostatnu h latach 
podatek według ilości wyrobionego spirytusn. P. 
Grocholski wniósł, aby Koło przyjęło te zmiany 
w komisyjnym projekcie ustawy.

niczną figury. Tym Bposobem kształt ustalony nie 
ginie, a draperya, nawet obówie, nie zmienia zde­
cydowanego przez artystę kształta ramion lub stopy.

To co do mechanicznej strony. Co zaś do ar 
ty stycznego poczucia i utrzymania się w tym wyż 
szym tonie, który dała nam nieprześcigniona w do 
skonałości rzeźbiarskiej starożytność, na to jest 
sposób bardzo racyonalny a prosty.

Wszystkie posągi, czy to większych rozmiarów 
i poważne, czy drobne a ornament icyjne, modela 
je Kbnig zawsze podług żywej natury. Ale wia­
domo, że kształty nigdy w jednym modelu nie 
mogą być we wszystkich częściach równie dosko­
nale, nie mówiąc już o zmianach niekorzystnych, 
jakie pochodzą od nowożytnego ubrania; więc sto­
ją  w pracowni piękne odlewy starożytne, stano­
wiące ideał interpretacyi, i widziałem oko rzeź­
biarza, skierowane bystro raz ku modelowi żywe­
mu, raz ku arcydzieła greckiego dłuta i dopiero 
po przejęciu się jednocześnie naturą i ideałem ię- 
ka umiejętnie piętuowała na glinie wrażenia arty­
sty. Ziąd owe połączenia pięknej natury i nieja­
kiego klasycyzmu, które w dziełach KSiiga do 
strzegamy. — O ile wszakże cenimy utwory tego 
rzeźbiarza pod względem gracyi i układa figar na­
gich lub drapowanych, o tyle portrety jego nie 
zadawalniają nas dostatecznie.

Koaig wcale udatnie traktować umie także przed 
mioty religijne i podczas wystawy jubileuszowej, 
na którą posłał wyżej opisany posąg „Tristitia," 
urządził u siebie osobną wystawę rzeźb treści ko­
ścielnej, na którą zaprosił oprócz znawców sztuki, 
także najwyższe duchowieństwo wiedeńskie. Z dro­
bniejszych prac Koniga, przysłanych na wystawę, 
widzimy dwa modele do fontann. — Rzeźba bar­
dzo wdzięczne ma pole do uwydatnienia różnych 
zgrabnych postaci przy grupowaniu figur około 
tryskającej wody. Różne studnie i wodotryski cza­
sami wielkiemi bardzo grupami ozdobione, jak 
n. p. w Rzymie, Wersalu i w całej niemal Euro­
pie, przyczyniają się do ozdoby miast i parków. 
Bodaj czy nie obszar całej dawnej Pol-ki wyłą­
cznie pozbawiony jest tego rodzaju publicznej or- 
namentacyi. Posągów na placach prócz Zygmun­
ta i Kopernika, oraz nowo ustawionego Paszkie­
wicza w Warszawie, Jabłonowskiego we Lwowie 
i Mickiewicza w Poznaniu, nie posiadamy wcale; 
ztąd publiczność n a s z a  bardzo mało może mieć

Po długich rozprawach, w których zabierali 
głosy pp. Stru8zkiewicz, Bartoszewski, Abrahamo­
wicz, Jaworski, Grocholski, Rntowski, Starzyński, 
Koło uchwaliło zgodzić się na te zmiany, ale 
zarazem uchwaliło większością głosów, aby wnieść 
w Izbie wyżej wymienioną poprawkę do § 7 co 
do Berechtigungsscheine

W końcu posiedzenia Koło na wniosek p. Ja­
worskiego uchwaliło, aby prezydyum Koła poczy­
niło u rządu starania, iżby weszła w wykonanie 
rezolucya, uchwalona przez komisyę budżetową, 
co się tyczy polepszenia płacy biskupa stanisła­
wowskiego, na wniosek zaś p. Chrzanowskiego 
uchwaliło Koło, aby prezydyum Koła wyjednało 
u rządu przedłożenie do sankcyi uchwały Sejmu 
galicyjskiego co do reformy Rady szkolnej kra­
jowej.

Dodać tu winniśmy, iż wskutek oporu stanow­
czego innych stronnictw prawicy nie wniesiono 
w Izbie wspomnianej wyżej poprawki do § 7.

Prezydent sądu krajowego wyższego w Krako­
wie zamianował Józefa U l r i c h a ,  kancelistę do 
prowadzenia ksiąg gruntowych przy sądzie po­
wiatowym w Ropczycach, kancelistą przy sądzie 
obwodowym w Tarnowie.

R ida szkolna krajowa zamianowała tymczaso­
wego nauczyciela Jana K r u k i e w i c z a ,  w Tłu 
steńkiem, rzeczywistym nauczycielem szkoły eta 
towej w Sidorowie; tymczasowego nauczyciela 
Piotra D a s z y ń s k i e g o ,  w Wasylkowcacb, rze­
czywistym nauczycielem szkoły etatowej w Wą­
sy lkowcach.

Rozm aitości Polityczne.
D o s ta w y  d la  arm ii .

Sygnalizowany nam w tej sprawie komunikat 
Wiener Ztg brzmi dosłownie:

Sejm galicyjski uchwalił na ostatniej swej se 
syi, aby wezwać rząd do uwzględnienia w rozle- 
glejszej mierze, przy budowach wojskowych i do­
stawach dla armii, krajowych przemysłowców i 
producentów. Na uchwalę tę odpowiedział rząd 
Wydziałowi krajowemu w sposób następujący:

Przy zaspokajaniu potrzeb w dziale budownic 
twa wojskowego rozstrzygają przedewszystkiem 
względy militarne; to też zarządowi armii musi 
być pozostawionym swobodny wybór sposobu za­
spokojenia, szczególniej przy zarządzeniach forty­
fikacyjnych, tak mianowicie, aby takie roboty i 
dostawy mogły być oddane także bez jakiejkol­
wiek konknrencyi przedsiębiorcom, godnym zau­
fania i wypróbowanym. W zwykłych stosunkach 
oddaje się wszystkie budowle znaczniejsze z re­
guły na drogę publicznego konkursu, a oznajmię 
nie takich konkursów odbywa się w tak rozległy 
sposób, że galicyjskim przedsiębiorcom podaje się 
sposobność nietjlko brać udział w konkursach na 
budowle wykonywane w kraju, lecz i na budowle 
wykonywane w innych prowincyach państwa. Tak 
przy wykonanych w ostatnich latach, jak i przy 
wykonywanych w roku obecnym w Gałicyi budo­
wlach wojskowych brali udział mieszkańcy kra 
jowi, jako przedsiębiorcy, w niemałej liczbie.

Co do artykułów zaopatrzenia dla stojących 
w Galicyi wojsk, uwzględnia się z zasady tylko 
osiadłych w kra u producentów i przedsiębiorców. 
Szczególniej przy dokonanych w ostatniem półro 
czu zakupnach zboża oddano dostawę największej 
części zapotrzebowania galicyjskim producentom 
z pierwszej ręki, a tylko małą resztę galicyjskim 
przedsiębiorcom.

Przy zaspokojeniu dostaw artykułów odzieży i 
uzbrojr nia, zważało ministerstwo wojny zawsze na 
to, aby drobny przemysł był o ile można najwię­
cej zatrnduiony w ramach istniejących umów, i 
tak samo też będzie M nisterstwo wojny postępo­
wać na przyszłość. Dostawa niekontraktowanych 
artykułów je it zawsze z zasady zachowywaną dla 
przemysłu drobnego. Rozpisywanie takich dostaw 
dzńje się coroczcie i uwzględnia się odpowie­
dnio przy oddawaniu dostaw konkurentów obu 
połów Monarchii. O deccntralizacyi dostaw nie

wyobrażenia o warunkach pomnikowego dzieła. 
Czy nawet wodotryski posągami ozdobione gdzie 
mamy, to rzecz bardzo wątpliwa, szczególniej od 
czasu, kiedy syreny w koło kolnmny Zygmunta 
astawione, przestały ze względów konserwacyjnych 
ciskać wodę. Sobieski w Łazienkach tworzy pe 
wną optyczną dekoracyę nad stawem, a bodaj czy 
te cztery baseny, koło ratusza lwowskiego, jeśli 
mię pamięć nie zawodzi, nie są jedynemi u Das 
przedstawicielami jakiegoś związku między sztuką 
rzeźbiarską a hydrauliczną.

Doczekajmy się naprzód wody w miastach, a 
kolejno ukażą się może Trytony i Nimfy, które 
podobno niegdyś były twórcami źródeł, ale dziś 
widocznie do gotowego, jak wszyscy, przychodzić 
lubią. Koaig tymczasem, niewyczerpany w pro­
jektach, dostarczywszy już posągu pięknej dziew­
czyny, myjącej dziecko nad basenem, dla królowej 
wirtemberskiej, przygotował na użytek amatorów 
najróżnorodniejsze kompozycye na wodotryski. — 
Jedna z nich (Nr 799 a) nazywa się „Źródłem 
miłości": jestto marmurowy hemicykl, w środku 
którego w głębi znajduje się dopiero właściwe 
źródło, tryskające pod małym portykiem, do któ 
rego pastuszek i pasterka zeszli się po wodę; ale 
zdradzieckie „źródło miłości" zrobiło swoje, i usta 
wyrostków spotkały się w pocałunku ponad base­
nem ; a jedaak, gdyby byli uważni, spostrzegliby 
byli małych amorków, strzegących wejścia do za­
czarowanego półkola.

Nr 799 b, grapa do parku. Bardzo powabna, 
zbyt może wypieszczona na mieszkankę lasów 
Nimfa siedzi na głazie i podaje Trytonowi broda­
temu wodę w muszli, zaczerpnąwszy ją ze ż ódła 
tryskającego pomiędzy kamieniami. Jestto kom 
pozycya zgrabnie ustawiona, tak , iż ją dokoła 
obejść można i ze wszystkich stron wdzięcznie się 
okazuje.

P. Otto Konig jest profesorem wiedeńskiego 
Muzeum dla Sztuki i Przemysłu. W posągn „Tri­
stitia" i w religijnych postaciach daje dowód, że 
umie czuć głęboko; w projektach do wodotrysków 
widać wdzięk i humor.

K. P.
{Ciąg dalszy nastąpi).
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może Ministerstwo wojny obecnie wyrazić swego 
zdania, gdyż odnośne, z większemi pracami przy- 
gotowawczemi połączone badania tej kwestyi, nie 
są jeszcze uskutecznił ne.

„ N ir d d .  Allg .  Ztg" o p r z e s t a n i u  b s r l iń sk iem .
Podczas kiedy Koelnische Zeitung jeszcze w o- 

8tatnim swym numerze uporczywie obstaje przy 
zdaniu, że nieogłoszenie ustawy w sprawie pięcio­
letnich kadencyj sejmowych pociągnęłoby za sobą 
niewątpliwie ustąpienie całego gabinetu, koleżan­
ka jej dotychczasowa, Nordd. Allg. Ztg, oświad­
cza wręcz przeciwnie, że nawet na wypadek nie- 
ogłoszenia ustawy nie mogłoby o podaniu się do 
dymisyi całego gabinetu być mowy. Wywody or­
ganu kanclerskiego odpowiadają w tej mierze zu­
pełnie aitykułowi Berliner Politische Nachrichten 
tak, że p. Schweineburg znów okazał się co do 
zajść w łonie pruskiego ministerstwa jak  najlepiej 
„ poinformowanym. “

Początek odnośnego artykułu organu p. Pindtera 
brzmi, jak następuje:

„Projekt dotyczący przedłużenia ustawodawczych 
peryodów dnia 2 maja b. r. przyjęty został przez 
obie Izby sejmowe tak, że od przeszło miesiąca 
gotów jest do publikacyi. Do tego czasu jednako­
woż ogłoszony nie został. Taki jest niewątpliwy 
8t*n rzeczy; obiegające zaś co do reszty pogło­
ski nie mają żadnej pewnej podstawy. Nie wiemy, 
czy J. król. Mość życzy sob e tylko odroczenia 
publikacyi, dopóki się nie przekona, o ile skargi 
opozycyi na wpływy wyborcze są uzasadnione, 
albo czy też przedłożenie peryodów wyborczych 
z pow. dów faktycznych, zawartych w ustawie sa­
mej, sprzeciwia się inteneyom i przekonaniom Jego 
król. Mości. Jedna rzecz jednak przy takiej ewen 
tualuości sytuacyi jest zuł eln'e niewątpliwa, a 
mianowicie, że nie można pogodzić z konstytu- 
eyjnemi urządzeniami naszemi fikcyi parlameutar 
o ej, jakoby nie mogło być wogóle mowy o za­
miarach i o osobie monarchy."

Dalej powołuje się Nordd. Allg. Ztg na arty 
kuł 62 konstytucyi, według którego do prawomo­
cności ustawy potrzeba tylko zgody króla i obu 
Izb, a równocześnie na m >wę księcia Bismarka, 
wypowiedzianą w niemieckim parlamencie z po­
wodu orędzia królewskiego z dnia 4go stycznia 
1882 roku, w której książę Bismark rozwija swą 
teoryę o współudziale w pracach ustawodawczych 
króla, „który sam rządzi, podczas kiedy mmi 
striwie tylko redagąją, co rozkazał, ale sami nie 
rządzą."

Oparta na takich powagach, Nordd. Allg. Ztg, 
wyraża swą radość z tego, że dzisiaj przy spo­
sobności nieogłoszeaia ustawy o peryodach wy­
borczych znów prawa króla w dziedzinie ustawo­
dawczej wyraźnie zostały stwierdzone, czego głó­
wnie S ibie życzy ze względu na interes pruskiego 
koastj tuoyonalizmu. „Powody decyzyi królewskiej, 
tak pisze, są nieznane. Tymczasem ze stanowi 
ska konstytucyjnego nie chodzi wogóle o powody. 
Jak żadna z Izb, tak też i kiól nie jest ob >wią 
zany uzasadniać swej decyzyi powodami. Izby de­
cydują per majora, nie potrzebując uzasadniać 
swych uchwał, a również także i królowi przy 
sługuje prawo ograniczyć się na proste sic volo. 
Stanowisko króla właśnie nie powinno zostać po­
niż o; e pod poziom ministerstwa."

Następnie przypqtnina Nordd. Allg. Ztg, że czę­
sto się w Prusach zdarzało, iż ministrowie prze 
prowadzić nie zdołali swej decyzyi i że to bynaj­
mniej uchodzić niemoż3 za dostateczny powót do 
podania się do dymisyi gabinetu, jak też różnica 
zdań pomiędzy poszczególnymi ministrami nie po 
ciąga za sobą us ąpieuia ministra, który został 
przegł sowany. Ministerstwo tylko natenczas ustą­
pić winno, jeśli sądzi, iż zajmowane przez niego 
stanowisko wyjśćby mogło na szkodę dobra pn 
blicznego, co wdanym wypadku niema miejsca, 
tem więcej, że dzisiaj zmiana gabinetu pruskiego 
wywarłaby ujemny wpływ na miarę zaufania, ja 
kicm Prusy się cieszą u swych przyjąć ól tak 
w Rzeszy niemieckiej, jak poza granicami Nie­
miec , tudzież na miarę ufności, z jaką przeci­
wnicy Rzeszy w Niemczech i w Europie patrzą na 
przyszł ść. Nakoniec wyraża Nordd. Allg. Ztg 
jeszcze swą radość z tego powoda, że dzisiaj za­
sadę, o którą chodzi, także uznają stronnictwa 
wolnomyślne i nazywa to wielkim i radosnym po­
stępem.

Z W a r s z a w y .  W myśl rozporządzenia władzy 
administracyjnej wszyscy artyści-malarze podczas 
wycieczek w obrębie gubernii warszawskiej, ma­
jących na celu zbieranie studyów, dla uniknięcia 
wszelkich nieporozumień, winni być zaopatrzeni 
w odpowiednie legitymacye, a nadto uzyskiwać 
zezwolenie na zdejmowanie widoków od miejsco­
wych naczelników straży ziemskiej.

W lipcu projektowany jest w naszem mieście 
spis jednodniowy ladności; magistrat zwró ńł się 
już z zapytaniem do urzędników, czy nie podjęliby 
się delegacyi w godzinach pozabiurowych.

P e t e r s b u r g  7 czerwca. Nowoje Wremja do­
nosi , że projekt, tyczący się wydawania zaliczek 
na zboże na kolejach przez bank państwa, czyta 
ny był w radzie państwa, która zadecydowała ze­
zwól ć oddziałom i kantorom banku na wydawa 
nie rzeczonych zaliczek za pośrednictwem kolei na 
przeciąg lat trzech.

Ogłoszona została opinia rady państwa o t. z w. 
wolnych włościanach 2 ej kategoryi, zamieszka­
łych na gruntach pańskich w guberniach zacho­
dnich , oraz o zaliczeniu do rat likwidacyjnych 
i zamianie na gotówkę marek, wydawanych to­
warzystwom wiejskim za dostarczanie podwód.

Now. Wremja donosi, że wniesiony do rady 
państwa projekt o naczelnikach ziemskich wywo­
łał nieporozumienia podczas czytania. Rzeczony 
projekt, z odpowiedniemi zmianami, wniesiony 
znów będzie w jesieni do rady państwa.

Omawiając klęskę Boulangera, Now. Wr. i Pet. 
Wiedomosti potępiają ataki Floqueta na niego. 
Swiet i Grażdanin milęzą, Nowosti zamieszczają 
zaś pamflet na Boulangera p. t. „Homme Sand­
wich". (Aj. półn.) .

Do Polit. Corr. donoszą:
Z W a r s z a w y .  W ostatnich czasach przesłał 

rząd austryacki kilka zażaleń do władz rosyjskich 
o naruszenie granicy austryackiej przez rosyjskie 
straże nadgraniczne. Spowodowało to wytoczenie 
śledztwa i wydanie surowego zakazu do straży 
nadgranicznych, pod zagrożeniem surowej kary, 
aby się tego czynić nadal nie ważyły.

Jenerał Hurko przeddęweżmie niebawem podróż 
w celu inspekcyi wojsk po letnich kwaterach roz­

łożonych, przyczem zwiedzi też i garnizony nad­
graniczne.

Podczas gdy z jednej strony panuje czynność 
niezwykła we wszystkich gałęziach administracyi 
wojskowej, znamionująca jakieś czynności przy­
gotowawcze, uddelają znów z drugiej strony urlo­
py oficerom nawet na czas bardzo dłngi.

Z B e l g r a d u :  Szerzone wieści, jakoby kró 
Milan w czasie ostatniego pobytu swego w Wie­
dniu udzielił hr. Kalnokiemu wiadomo ici o zamia­
rze swym utworzenia przeciwpanslawistyczneg i 
związku bałkańskiego, nie mają najmniejszej pod­
stawy i są czysto zmyślone.

Z P e t e r s b u r g a :  Z Brchary mają ta ciągle 
nadchodzić wieści o zajściach, świadczących o 
nieprzyjaznem dla Ro-yi usposobieniu ludności 
bocharskiej. Zamordowanie Diwana Boghi, sprzy- 
jającego Rosyi, pod ją  między innemi za przj kład 
tej niechęci. W koła- h dyplomatycznych mnie­
mają, że chociaż wit ści te zawierają w sobie nie 
co prawdy, ogłaszają je jednak Rosyanie z umyśl 
ną przesadą, aby zyskać pozór do wywarćia sil­
nego nacisku na emira Bochary, u ktorego znów 
w ostatnich czas-ch wpływ angielski przeważać 
zaczął.

Kronika miojsoowa i zagraniczna
8 czerwca.

—  JE. p. N im ies tn ik  Z a l e s k i  pośw ięcił swój 
w czorajszy  poby t w  K rakow ie na  osobiste ro zp a trze ­
nie w ielu spraw . Po  śn iadan iu  udał się do p rezyden ­
ta  m iasta  K rakow a D ra  S z l a c h t o w s k i e g o  i k o n fe ­
row ał z nim  czas dłuższy w  b iurze w M agistracie. 
Po południu  o godzinie 3 w tow arzystw ie delega ta  
h r  B orkow skiego, p. inżyn iera  Sarego, oraz pp. S try- 
jeńskiego i E k ie lsk iego  udał się p . N am iestn ik  do 
Zakładu X. Siem aszki i obejrzał szczegółowo tę  do 
broczynną insty tucyę , w yraża jąc  zadow olenie, że skro  
m nem i funduszam i zrobiono bardzo w iele dobrego. 
C hłopcy popisyw ali się śpiewem . P . N am iestn ik  w p i­
sał się w k sięgę pam iątkow ą. Z zak łada  X. Siem a 
szki udał się p. N rm iestn ik  na  g ru n ta , na k tó rych  
s tan ąć  m a Schronisko fundacyi ks. L ubom irskiego. 
P . N am iestn ik  p ragną ł przekonać się, ja k  zap ro jek to ­
w ane przez pp. S try jeńsk iego  i E  d e ls  kiego budynki 
p rzedstaw iać się będą na g ranc ie , ile m iejsca zajm ą, 
oraz czy zostanie dostateczna przestrzeń  na  urządzę 
nie ogrodów  i t. d. P rzek o n a ł się p. N am iestn ik , że 
p rzestrzeń  je s t dosta teczną  i że g ru n tu  dokupyw ać 
nie potrzeba. N astępn ie  po jechał p. N am iestn ik  na 
plac, gdzie  rozpoczęła się budow a k lin ik i c h iru rg i­
cznej. T u ta j p. iużyn ier Sare  p rzedstaw ił p lany  budo­
wy i w skazał, ja k  i gdzie budynek  stan ie , oraz w y ­
jaśn ił, że g ru n t pod fundam enta je s t  bardzo dogo 
dny. P . N am iestn ik  w idocznie by ł zadow olony, że ro ­
boty ju ż  rozpoczęte i że szybko postępu ją . Celem d a l­
szej d r  »gi p . N am iestn ika by ł n  iwy gm ach pocztow y 
i telegraficzny. T u  p. N am iestn ik  obszedł i obejrzał 
dok ładn ie  ca ły  budynek , ro zp a tru jąc  się w p rzezna 
czeniu poszczególnych lokali. U znał p. N am iestn ik , że 
w k ró tk im  czasie daleko roboty  posunięto. Po  powro 
cie do pa łacu  Spiskiego w ziął p. N am iestn ik  udział 
w obiedzie, do k tórego, prócz gospodarza hr. B orkow ­
skiego, zasied li: p. S tan isław  K o żm ian , Rom an hr. 
M ichałow ski i A ntoni h r. W odzicki. Po  obiedzie n ad ­
c iągną ł przed p a łac  Sp isk i K onik  Z w ierzyniecki, h a r  
cu jący  w dniu tym  w łaśnie po m ieście. T a ta r  popi 
sa ł się dzielnie p rzed pałacem , z k tórego okna przyj 
rza ł się p. N am iestn ik  tem u p rastarem u obchodowi. 
P . N am iestn ik  opuścił K raków  w czoraj w ieczorem , 
żegnany  n a  dw orcu przez rep rezen tan tów  w ładz tu ­
tejszych .

J a k  się dow iadujem y, p . N am iestn ik  zam ierzał na 
s ta tk u  parow ym  „K raków " odbyć podróż W isłą  aż 
do T arnob rzega , a  to  d la  naocznego p rzekonania  się
0 k lęskach  ostatn iej pow odzi. N iestety , na  podróż t a ­
k ą  nie pozw olił obecny n isk i stan  w ody na  W iśle, 
uniem ożliw iający w ypraw ę sta tk iem  parow ym .

—  P ro c e sy  a  M a ry a c k a  odby ła  się w czoraj bez 
deszczu, choć p rzy  dosyć chłodnem  pow ietrzu. Mimo 
to zeb ra ły  się na n ią  tłum y, a  juk  zaw sze bardzo 
licznie p rzyby li w św iątecznych  stro jach  w łościanie 
z w si pobliżu K rakow a. Po dw u, czy trzech  latach  
deszczów, odby ła  się nareszcie  w tym  roku  ta  w spa­
nia ła  p rocesya. Z aledw ie się skończyła, ty s iące  cie 
kaw ych pospieszyło  na  terv to ryum , po k tórem  koni 
kowi zw ierzynieckiem u grasow ać i haracz  dobrow ol­
ny w ybierać w olno. T a ta r  w yekw ipow ał się p rzy ­
zw oicie tego  roku  i oporządził ca ły  swój o rszak 
z udzielonej przez M ag istra t subw encyi. W ielk i cho 
rąży  T . t a r a  p rzyw dzia ł w idocznie stró j daw ny pa 
n a , bo by ł p rzy b ran y  z ta ta rsk a  po po lska . W  a- 
systency i kon ika  szli tego roku  po raz  p ierw szy ha- 
labardziści z błyszczącem i halabardam i, a  p rzy  nich 
w łościanie w  sukm anach  z chorągiew kam i. O lm ien ił 
się ten  o rszak  od chw ili, gd y  cech w łóczków  upadł
1 w łóczkow ie zn ik li. K u  w ielkiej uciesze kon ik  za­
puścił sw oje zagony  p rzed  S tarostw o, gdzie  jego  
harcom  p rzy p a try w ał się p . nam iestn ik  Z alesk i. T u ­
ta j ośw ietlono ca łą  scenę harców  ogniem  benga l­
skim . Późnym  w ieczorem  w raca ł k o n ik  n a  Zwie 
rzyniec.

—  P o s i e d z e n i e  Rady m iejsk iej  odbędzie się we 
w torek  d. 12 b. m. N a po rządku  dziennym  spraw y 
niezałatw ione n a  poprzednich  posiedzeniach.

—  P o p is  uczniów  in te rn a tu  m ęskiego Sem inaryum  
nauczycielskiego z h is to ry i po lsk iej odbył się wczo­
ra j o godzinie 6 w ieczorem  w sali sem inaryum . 
Z zaproszonych gości p rzyby li n a  e g z a m in : X. 
b iskup  K rasiń sk i, prezes A kadem ii D r M ajer, re k to r  
U niw ersytetu  X. kanon ik  Spis, profesorow ie U niw er­
sy te tu  : Zoll, Z akrzew ski, R ostafiński i L ew ick i, r a d ­
ca m iejski C hylińsk i, k ilku  dyrek to rów  i profesorów  
szkół, tudzież grono nauczycielek . E gzam in  prow a­
dził p . S tan isław  Z arańsk i, k tó ry  udziela h is to ry i 
polskiej w in ternacie . P . Z a rań sk i ob jaśn ił zgrom a­
dzonym  m etodę, jak ie j się trzym a p rzy  nauce i 
w ykazyw ał je j  pedagogiczne i dy d ak ty czn e  zalety. 
E gzam in ogran iczy ł się do w. X III i XIV. C ała  nauka 
rozdzielona na  trz y  s o p n ie . U czniow ie n a  pierw szym  
stopn iu  recy tow ali w ybornie sam e suche fak ta  h is to ­
ryczne w  chronologicznej kolei, uczniow ie n a  drugim  
stopniu  fak ta  te  uzupeła ia li w ażniejszem i szczegóła 
mi, a  uczniow ie na  trzecim  stopn iu  m ieli się ju ż  
wznosić do w yższych poglądów  na  tle  dziejów  po 
w szechnyeh. P . Z arańsk i szczerze i gorąco p rze ję ty  
jes t w ażnością i  doskonałością  sw ojej m etody, a  
egzam in w ykazał, iż uczniow ie z nauk i ta k  p ro w a­
dzonej odnoszą korzyści. W obec nauczycieli facho­
w ych n ie  po trzebow ał z resz tą  p . Z arańsk i tak  żarli­
wie bron ić  swej m etody. W  szkołach średnich  p rak  
ty k u je  się ona n ieustann ie. W  niższem  gim nazyum  n a ­
byw a bow iem  uczeń znajom ości najdonioślejszych  
faktów , a  w w yższem  uzupełn iony  byw a ten  m ate 
ry a ł szczegółam i i poglądam i w zw iązku z h is to ry ą  
pow szechną. N ie now ość m etody i a le szczere prze 
ję c ie  się n ią , go rliw a i sum ienna p raca  w  w yucze­

niu faktów  i zasadniczych  pog lądów  h isto rycznych , 
a  niem niej zdrow y i liczący  się z now szem i zdoby­
czam i m ateryał, ja k i  byw a uczniom  podaw any, oto 
głów ne pow ody, d la  k tó rych  na leży  się uznan ie  p. 
Z arańsk iem u i se ideczna  zachęta, ab y  w  tym  kie- 
r r n k u  n a d a l tak  sku teczną  rozw ijał działalność. Po  
skończonym  egzam inie udzie lił X. b iskup  K rasiń sk i 
zgrom adzonym  b łogosław ieństw a.

— P r o g r a m  Zdb3wy, m ającej się odbyć w n ie ­
dzielę d. 10 b. m. w p a rk u  krakow skim , na  rzecz 
T ow arzystw a  d ru k a rzy  k rakow sk ich  „S iła ,"  sk ład a  
się z koncertu  m uzyki w ojskow ej 20  pu łku  pod k ie ­
runk iem  kapelm istrza  p. M aleczka, z śpiew ów  ch ó ­
ra lnych  , w ykonanych przez cfcór d ru k a rzy  p rzy  
w spółudziale am atorów , w reszcie z ogni sztucznych , 
spalonych na  zakończenie zabaw y przez znanego tu ­
tejszego p y ro tech n ik a  p . Mądrzy kow skiego. O d go­
dziny  4  do 6 g rać  będzie m uzyka; o godz. 6 zaś 
rozpoczną się śp iew y następu jących  utw oró w : Mo­
n iuszko : „P o lo n ez ;"  * * * :  „K ozak  p ana  nie znał 
z w ik a ;“ Ł aw ro  w s k ij : „D o z o r i ;“ P ro c h a s k a :
Śpiew  kozacki. O godz. 7-m ej, M o za rt: ,D o zg o d y ;"  
K reu tz  e r : „K rzy ży k  w śród sk a ł"  i „T en  g a j ;  W e­
b e r :  „P ieśń  żo łn ie rsk a ."  O godz. 8 n a  s .a w ie : R ei- 
c h a r d ': „U cichł ju ż  g w a r ;"  V e it: „C hrząszcz i 
k w ia te k ;*  S .lch n e r: „ T ę sk n o ta ;"  K ic k e n : „O c ic ly  
dom ku;" B ethoven : „H ym n do nocy."

—  Dekret  p o c h w a ln y .  W  d n L ch  pow odzi, op isu jąc  
jej g ro zę , podnieśliśm y energ iczną  pracę  p. S i p p l a ,  
nadzorcy  rzek . P rezydyum  N am iestn ictw a uznało  tę 
p racę  i pod d. 3 0  kw ietn ia  b r. L . 4 2 5 7  u J z n l i 'o  
p. S ipplow i d ek re t pochw alny za  dobrow olne a  bez­
in teresow ne ra tow an ie  ludzi z n iebezpieczeństw a, g ro ­
żącego  ich życiu  w czasie powodzi.

—  K s ią ż e c z k i  z rozkładem  ja z d y  na  kolejach  p a ń ­
stw ow ych, tak  bardzo po trzebne wobec te rażn ie jsz ij 
rozległośc i lin ij pań  itwowych i w bec z y iększonego 
n a  n ich ruchu  osób przejeżdżających  d» k ą p ie l ,  w y ­
d a ła  dy rek ey a  ruchu  tychże  kolei. K siążeczek  tych  
doHtać m ożna na  w szystk ich  s tacyach  w k asach  oso ­
bow ych, p rzy  pociągach  osobow ych u konduk to iów , 
w głów nej k as ie  d y rekey i ruchu  w K rakow ie  i po 
w iększych sk lepach  oraz hote ach w K rakow ie. M iej­
sca sp rzedaży  są  osobnem i p laka tam i uw idocznione. 
K siążeczk i sp rzed a ją  się po bardzo  tan ie j c e n ie , bo 
po 4 c.

—  Na p o g r z e b  ś. p. L eo n a  C z e c h o w s k ie g o ,  p u ł­
kow nika, w eterana  b. w ojsk polskich z r. 1 8 3 1, zm a r­
łego w  d. 6 b . m. w  Ja ro s ła w iu , w y jechał w czoraj 
w iceprezes T ow arzystw a  op iek i nad  w eteranam i z r. 
1831 , p. K saw ery  K o n o p k a , w  im ieniu kom itetu  te ­
goż T ow arzystw a.

—  W N o w y m  S ą c z u  urząd  a g im nastyczne T  w a- 
rzystw o „Sokół" w swoim lokalu  w ystaw ę a r ty s ty ­
czną i a rcheo log iczną , k tó ra  ju tro  (9go  b. m.) w  p o ­
łudnie  u roczyście o tw artą  zostanie.

—  D ar. C esarz udzielił z sw ej p ryw atne j szka tu ły  
kom itetow i parafialnem u w Sassow ie, w pow iecie zło- 
czow sk im , na  w ew nętrzne urządzen ie  kośc io ła , zapo­
mogi w kw ocie 100  złr.

—  W b er l iń sk im  t e a t r z e  Wiktoryi po p rzezw ycię­
żeniu przeszkód cenzuralnych, odbyło się w czoraj w ie­
czór p rzedstaw ien ie  nowej sz tuk i pasto ra  T rtlm pel- 
m anna p. t. Luther und seine Zeit. W  sztuce tej 
sk reśliła  po lieya w iele ustępów , zaw ierających  g o rszą ­
ce napaści na  insty tucyę  K ościoła kato lickiego. T ej 
dość g łośnej in terw encyi policyjnej zaw dzięcza też 
sz tuka  pew ną sensacyę. S k łada  się ona z sze r tg u  l u ­
źnych o b razków , z k tó rych  najw yb itn ie j w y stęp u ją  
dw a, a m ianow icie : Sejm  w W orm acyi i L u te r na 
W artb u rg u  i w W ittenberdze. N aw et dzienniki p ro ­
testanck ie  p iszą, iż treść  sz tuk i je s t  p ła sk ą  i poz­
baw ioną w yższej siły  dram atycznej.

—  Z Bolonii.  P rogram  obchodu 800-letn iego  is tn ie ­
n ia  un iw ersy te tu  w Bolonii zaw iera  liczne bardzo u- 
roczy8tości, k tó re  rozpoczną się w dniu  10 b. m. i 
pięć dni po trw ają . W  p ierw szym  z ow ych dni od 
będzie się uroczyste  p rzy jęcie  studen tów  w łoskich i 
zag ran icznych  un iw ersy tetów  przez kom itet s tu d e n ­
tów bolońskich. W  dniu  11 b. m n astąp i odsłon ię ­
cie m onum entu W iktora Emanuela, w obecności króla 
i królow ej. W  dniu  12 św ięconą będzie w łaściw a 
rocznica za ł żenią un iw erry te tu  bolońskiego w ielkiem  
zebraniem  w dziedzińcu w yższego gim nazyum  m ie j­
scow ego w obecności kró lew skiej p a ry ; na  zebran iu  
tem  w ygłoszą m ow y: rek to r un iw ersy te tu , jak o też  
słynny  poeta, C arducci, w reszcie n iek tó rzy  pro feso ro ­
wie zagran iczn i, p rzybyw ający  na  ten  obchód. D zień 
ten  zakończy się bankietem  profesorów . W d du  13 
n as tąp i r iz d a n ie  dyplom ów  honorow ych m iędzy m ia ­
now ane doktoram i osobistości, przyczem  mowę w y ­
głosi p rofesor C eneri. W  d iiu  14 nakoniec odbędzie 
się u roczystość na  cześć G alvaniego. K ró l i kró low a 
w łoscy p rzebyw ać będą w Bolonii od 10 do 14 
czerw ca.

—  Grób zn a k o m ite j  aktorki,  A dryanny  L ecouvreur, 
znajdn je  s ię ,  ja k  pisze Ju liusz  C L re tie , zaw sze j e ­
szcze w sta jn i na  u licy  Grenoble w P aryżu . G dy k o ­
ściół odm ów ił pochow ania a r ty s tk i ,  zw łoki je j z aw ie ­
zione zosta ły  na  śm ietlnik w dziedzińcu G renouillćre , 
i tam  trag a rze  w ykopali dół, w k tó ry  spuszczono tr u ­
m nę ze śm iertelnem i szczątkam i te j, co tak  gorąco 
kochała  M aurycego Saskiego.

W  r. 1786  d ’A rgen tal, p rzy jac ie l V oltairea , dow ie­
dzia ł s ię ,  że na  dziedzińcu owym zbudow ano dom, 
należący  do m arg rab iego  de Som m ery. A rgen ta l k o ­
chał A dryannę i o trzym ał od m arg rab iego  pozw ole­
n ie  w zniesienia zm arłej po m n ik a , na  p łycie  m arm u­
rowej zaś kazał w yryć  n a p is : „H ic A driana  ja c e t ect."

O becnie K om edya F ran cu sk a  pow innaby posta rać  
s i ę , ab y  śm ierte lne szczątk i znakom itej a rty s tk i zo ­
s ta ły  ekshum ow ane i pochow ane w odpow iedniem  
m iejscu. O ddanie tej spóźnionej spraw iedliw ości n a ­
leży się a rty stce , bez k tó re j, ja k  tw ierdzi H oudard  
de la  Motte, C orneille i R acine n ie  by liby  doskonałym i.

Repertuar teatralny.
W sobotę 9 g o : Maskota, op ere tka  w 3 ak tach , Au- 

d rana .
W  niedzielę lO g o : Gasparone, o pere tka  w 3 ak tach , 

M illockera.
W  poniedziałek  p rzedstaw ien ie  sk ła d a n e , w  k tó ­

rem  w eźm ie udzia ł có rka  pan i Z im ajer, pan n a  H elena  
Z im ajer. R ozpoczn ie : Bęben, op ere tk a  w 1 akcie , Offen­
b ach a ; n a s tą p i: Grzeszki babuni, kom edya ze śp ie ­
w am i w 1 akcie , H onoi ć g o ; z a k o ń czy : Dziesięć cór 
na wydaniu, opere tka  w 1 akcie , Suppe^o.

W e w to rek  1 2go : Po  raz p ie rw szy : Nitouche, ope- 
re tk a  w 4 odsłonach, H ervego.

Braky krśicw iklt i s k a r b i e c  w katedrze na W a w e l u  
zwiedzać można w dni powszednie o godzinie lOej, w nie­
dziele i święta o godzinie Vi 12.

Broby zasłużonych (w  krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(u św. P iotra), oraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą­
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło­
szeniem się do zakrystyi.

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa P rzy­
jaciół Sztuk Pięknych w Sukiennicach otw arta codziennie 
od godziny 11-ej do 4ej prócz poniedziałku. W stęp w nie­
dziele 15 cent., w dnie powszednie 30 centów.
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Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien­
nie od godziny lle j do 3ej popołudniu z wyjątkiem po 
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły 
w niedziele i święta po 10 cent. od osoby.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we 
wtorki i piątki od 10—2, o ile w te dnie nie przypadają 
święta.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagielloń. przenie­
siony świeżo do Collegium novum zwiedzać można co­
dziennie od godziny 12—le j, prócz niedziel, świąt i feryj 
uniwersyteckich, bezpłatnie.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
sobotę od godziny 10—2 w południe.

Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań 
skim otwarte codziennie od godziny lOej do 6ej. — Wstęp 
20 ct. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatny.

— Dnia 7go czerwca pochmurno, chłodno, po po­
łudniu mały deszcz; term. od 108 doszedł do 19'5C. 
Barometr trochę opadł; o godzinie 7ej rano d. 8go 
stan jego był 741-6 millim., term. 10 0 C. — Wiatr 
wschodni.

— W sobotę J. 9go czerwca: ś. Felicyana m.

Ruch umysłowy i artystyczny.
Z teatru. Artyści naszego teatru, podzieliwszy się 

na dwa małe towarzystwa, wyjechali dawać przed 
stawienia na prowincyi. Jedna połowa gra, jak się 
dowiadujemy, w Częstochowie i to z powodzeniem— 
druga zaś, dawszy w tych dniach trzy przedstawie­
nia w Tarnowie, przy zapełnionym teatrze, wyjechała 
wczoraj do Przemyśla, następnie do Sambora, a ztam 
tąd do Szczawnicy. — P. Sobiesław uzyskawszy od 
dyrekcyi rządowych warszawskich teatrów pozwolenie 
na szereg gościnnych występów, udał się w tym celu 
przedwczoraj do Warszawy. Również panna Kałużyń­
ska bawi obecnie w Warszawie i prawdopodobnie 
wystąpi tam także jako gość. P. Hcffmannowa, zna­
komita nasza artystka, wyjeżdża na sezon letni do 
Zakopanego. P. Lubicz wyjechał na cały czas waka­
cyjny do Szwajcaryi, zkąd dopiero z końcem sierpnia 
powróci. P. Sułkowska, jak to czyni rokrocznie, prze­
pędzi lato w Krynicy. Zaś p. Glikson, dyrektor tea­
tru, wyjechał dzisiaj dla poratowania zdrowia do Karla 
badu, gdzie zabawi do kcńca lipca — zastępstwo, 
dotyczące wszelkich spraw teatralnych, w nieobecno­
ści dyrektora pełnić będzie jak zwykle p. Sachorow- 
ski, który przez całe lato pozostaje w Krakowie, czy­
niąc przedwstępne przygot jwania do rozpoczęcia przy- 
Bzłego sezonu, który się rozpocznie zaraz po wyjeż- 
dzie operetki lwowskiej.

Na czwartkowem przedstawieniu operetki Nanon 
teatr był znowu pełny, goście lwowscy nie mogą się 
przeto żalić na powodzenie. Powodzenie operetki by­
łoby jeszcze większe, gdyby w personalu znajdował 
się drugi tenorzysta, trudno bowiem wreszcie wyma­
gać od p. Laskowskiego, aby podołał wszystkim te­
norowym partyom, tem więcej, że w podróży prze­
ziębił się tak dalece, że w sobotę w Maskocie par- 
tyę Fippa p. Kiczman za niego odśpiewa. Brakowi 
temu zaradziła już dyrekcya przez zaangażowanie p. 
Gustawa Jarzyny, którego już w przyszłym tygodniu 
na scenie zobaczymy.

Hr. Władysław Koziebrodzki, znany autor całej 
8eryi komedyj salonowych, przeważnie jednoaktowych, 
które grywane na scenach, szczególnie z powodu ele- 
gancyi dykcyi i formy, nadają się do teatrów ama 
torskich, napisał świeżo obrazek sceniczny w 1 akcie, 
drukowany we Lwowie, p. t.: N a  stanowisku. Jest 
to bluetka zaczerpnięta z myśliwskiego życia.

Encyklopedya wychowawcza. Zeszyt 5 tomu IV 
Enc.yklopedyi wychowawczej wyszedł świ żo z druku. 
Spotykamy tu artykuły: „Froebel," przez F. Zielon- 
czarkę; „Gałęzowski,“ przez Gasztowtta; „Garbiń 
ski,“ przez M. A. Baranieckiego; „Geografia,“ przez 
Plebańskiego itd.

Sprawy sądowe.

Pokątne pisarstwo.
„Najcięższą zaporą rozwoju sądownictwa jest 

niewątpliwie szeroko rozkrzewione w kraju na­
szym pokątne pisarstwo. Ludzie bez żadnych wia­
domości prawniczych, bez czci i wiary wyzyskują 
ludność łatwowierną i wyłudzając od nieświado­
mych pieniądze, narażają ich przez nieudolność 
lub złą wiarę na utratę praw, a rozbudzają i tak 
już dość silną namiętność pieniactwa. Zapobieże­
nie temu złemu powinno być dążnością każdego 
sędziego. Należy pouczać ludność o zgubnych sku­
tkach pieniactwa i nie odmawiać jej porady pra­
wnej ; przeciw pisarzom pokątnym zaś wystąpić 
z całą surowością prawa. Wypadki ukarania pisa­
rzy pokątnych są nader rzadkie, jakkolwiek na

prowincyi sądy o wiele łatwiej o nich dowiedzieć 
się mogą."

W powyższych słowach przypomniał tę kwestyę 
palącą prezydent Sądu kraj. wyż. w Krakowie 
okólnikiem z d. 25 lipca 1876 1. 3927 praes. sądom 
pow. Podobny okólnik wydał prezydent lwow. Są­
du wyższego jeszcze pod dniem 5 grudnia 1871 
1. 9477 praes., a 'sądy niższe niejednokrotnie za­
bierały się z wielką energią do pisarzy pokątnych 
Ale chwilowe tylko zapędy, bez stałego i ciągłe­
go plenienia chwastu, chwilowy tylko wywierały 
skutek: po pewnym czasie znowu pisarstwo podno­
si głowę, póki nowy jakiś energiczniejszy sędzia 
nie usunie go na chwilę.

I tak Sąd krajowy w Krakowie (pod dniem 13 
lipca 1869 roku 1. 11.009) na zasadzie doniesień 
Dyrekcyi policyi i na podstawie własnych spostrze­
żeń ułożył listę pokątnych pisarzy i udzielił ją 
podwładnym organom sądowym do wiadomości, 
oraz wywiesił ją  na widok publiczny. Na rekurs 
kilku umieszczonych na tej 'liście, Sąd wyższy 
(decyzyą z dnia 14 września 1869 1. 14.144) utrzy­
mał tę listę w mocy tylko co do osób ukaranych 
sądownie za pokątne pisarstwo, jednak Sąd naj­
wyższy (decyzyą z dnia 22 grudnia 1869 roku 
1. 14.336) na rekurs Izby adwokackiej zatwier­
dził zarządzenie pierwszej instancyi z tą tylko 
odmianą, aby listy nie wystawiano na widok pu­
bliczny, „albowiem czynność Sądu krajowego, o 
ile odnosiła się do sporządzenia listy pokątnych 
pisarzy, głosem powszechnym o pokątne pisarstwo 
wytykanych i rezesłania jej po biórach sądowych 
odpowiadała zupełnie obowiązkom, na sądzie cią­
żącym i Sąd krajowy całkiem słusznie na liście 
nietylko osoby wyrokiem sądowym przekonane, 
ale i głosem powszechnym wskazane umieścił, o 
ile zaś listę na widok publiczny wystawiono, czyn­
ność tę uchylić należało, albowiem takowa do 
nieusprawiedliwionej urazy honoru osób pojedyn­
czych łatwo doprowadzićby mogła."

Czy ta lista później była uzupełnianą? Czy 
później wstępujący do sądu ją  czytali i przestrze­
gali? o tem nie możemy wiedzieć, ale peryody- 
czne przypominanie tak ważnej sprawy podwła­
dnym mogłoby się przyczynić do jeszcze energi­
czniejszego występowania. Konieczność — powsze­
chnie uznawana — położenia tamy tej pladze kra­
jowej, wymaga nietylko sumiennego i ciągłego 
wykonywania obowiązujących w tym względzie 
przepisów dekretu kanc. nadw. z d. 16 lutego 
1792 r. 1. 253 i z d. 3 lutego 1824 1. 1985 tu­
dzież rozporządzenia minister, z dnia 8 czerwca 
1854 r. 1. 114 dz. p. p., ale także zreformowania 
i uzupełnienia tych przepisów, do czego w naj 
nowszym czasie dało inicyatywę ostatnie zgroma 
dzenie krakowskiej Izby adwokackiej, podnosząc 
myśl zaprojektowania nowej skutecznej ustawy 
przeciw pokątoym pisarzom, których wytępienie, 
szczególnie na prowincyi, nietylko ochroni lud 
od wyzyskiwania, ale usuwając konkurencyą pi­
sarzy pokątnych, da możność liczniejszego osiedla­
nia się adwokatów w siedzibach sądów powiato­
wych, a tem samem nastręczy należytą obronę 
prawną ludowi, a ujmie sądom bezzasadnych pie- 
niaczych pism pokątnych pisarzy.

Zanim to nastąpi, wdzięczność i uznanie należy 
się tym sądom, które nie zapominają o obowią­
zku czuwania nad tępieniem pisarzy pokątnych. 
W najnowszym czasie mamy do zanotowania taki 
dodatni fakt. Obecny zastępca sędziego powiato­
wego w Chrzanowie, Dr Alfons Maldziński, nie 
tylko zastosował przepisy karne przeciw poką­
tnym pisarzom, ale przestrzegł także ludność przed 
złem, rozsyłając po urzędach gminnych okólnik, 
który tu w całości przytaczamy :

L. 6061 ciw.
Pokątne pisarstwo, plaga klas Dieoświeconych, 

przybrało tak wielkie rozmiary w tut. sąd. powie­
cie, iż niepodobna dłużej spoglądać na to obo- 
jętnem okiem, zwłaszcza, że pokątni pisarze wno­
szą pozwy, reknrsy, jedynie w interesie własnym^ 
by lud wyzyskać i sobie korzyści przysporzyć. ,

Jakkolwiek pokątni pisarze w myśl rozp. min 
sprawiedliwości z dnia 8 czerwca 1857 r. L. 114 
dz. pp. mogą być przez sąd do odpowiedzialności 
pociągani i za to grzywnami od 5 do 200 złr. 
m. k. ewent. karą aresztu od 24 godzin do 6 ty­
godni karani, to jednak ze względu na to, iż do­
chodzenia tego rodzaju przeciw licznym pokątnym 
pisarzom zabrałyby bardzo wiele czasu i sąd 
wobec nawała pracy czynnościom tego rodzaju 
nie byłby w stanie podołać, a co więc<j, karanie 
grzywnami ewent. aresztem pożądanego skutku 
w zupełności by nie odniosło, uznałem za sto 
sowne odnieść się do Szanownych Zwierzchności 
gminnych z uprzejmem wezwaniem o ogłoszenie 
w gminie w sposób należyty, iż wszelkie skargi, 
podania i rekursy przez pokątnych pisarzy spo­
rządzone, bez skutku zwracane będą.

C. k. Sąd powiatowy.
Chrzanów, d. 24 maja 1888 r.

Dr Maldziński.

Oby ten krok p. Małdzińskiego doprowadził do
pożądanego, pozytywnego rezultatu; w każdym 
razie energiczne postąpienie p. Małdzińskiego je­
dna mu wdzięczność mieszkańców powiatu Chrza 
nowskiego i uznanie za sumienne spełnienie obo­
wiązku na nim ciążącego, poczytując mu za praw 
dziwie obywatelską zasługę, że przestrzegł wło­
ścian, aby nie udawali się po pomoc prawną tam, 
gdzie znajdą tylko wyzyskiwanie i nieudolność.

Gospodarstwo handel i przemysł.
Sprawozdanie z targu zboiowego 

na Kleparzu.
Kraków d. 8 czerwca.

Tendencya ku zniżce, jaka od paru tygodni 
w handlu zbożowym stale się utrzymywała i pod 
wpływem której ceny obniżały się stopniowo, pod­
czas dzisiejszego targu na Kleparzu o tyle przy­
najmniej lepszemu zapatrywaniu ustąpiła miejsca, 
że chociaż ceny nie zdołały się podnieść, to je­
dnak ruch wogóle się ożywił i odbyt nie ograni­
czał się wyłącznie do pewnych, lepszych tylko ga­
tunków, ale obejmował także średnie gatunki 
pszenicy i żyta, które, jakkolwiek po cenach ni­
skich, chętnych znajdywały nabywców.

Płacono za pszenicę białą od 7,10 do 7‘70 złr., 
za żółtą od 7-— do 7'60 złr., za czerwoną od 
7-— do 7 65 złr.; za żyto od 5-— do 5'50 złr.; 
za jęczmień od 5‘— do 5 60 złr.; za owies od 
5 25 do 5'50 złr. (z akcyzą).— Wszystko za 100 
kilogramów.

Od Administraeyi, „Czasua.
Dla pogorzelców w Toniach złożyła Helena 

Kieres 1 złr.

Airiyfcaffy w  M a lw  f o r t o
o d  R o d o k a y l.

n a d e s ł a n e . (973)

Zkąd pochodzi podejrzywanie, trzeba się zawsze 
zapytać, jeżeli rozchodzi się o zresztą ogólnie łu­
biany, przez wiele tysięcy ludzi używany i pole­
cany środek, jakim są p i g u ł k i  s z w a j c a r s k i e  
aptekarza R y s  z. B r a n d t a .  Nie trzeba się dać 
namówić na inny, może tańszy i jako lepszy za­
chwalany środek, lecz trzeba obstawać przy tem, 
ażeby otrzymać w aptekach zawsze prawdziwe 
p i g u ł k i  s z w a j c a r s k i e  a p t e k a r z a  Ry s  z. 
B r a n d t a ,  które jako etykietę mają b i a ł y  krzyż 
w czerwonem pola i podobiznę podpisu R y s  z. 
B r a n d t a .

N A D E S Ł A N E .  (1311-1- )

Dr J u l i u s z  B a n d r o w s k i
l e k a r z  - d e n ty s ta

odbywszy w B e r l i n i e  specyalne studya, za­
mieszkał w Krakowie w Rynku głównym Nr 7, tuż 
obok „Szarej kamienicy." — Ordynuje codziennie 
od 10—1 przed południem i od 3—6 po południu.

Wszystkie operacye na żądanie b e z b o l e ś n i e  
przy odpowiedniem z n i e c z u l e n i u .

Sztuczne zęby osadzane w złocie lub kauczuku. 
Dla u b o g i c h  chorych ordynacya b e z p ł a t n a  

w każdą środę i sobotę od 9 —10 przed południem.

N A D E S Ł A N E .

Na dochód wdów i sierót po drukarzach 
krakowskich odbędzie się 

w  n i e d z i e l ę  d n i a  lO  C z e r w e a  1 8 8 8  r. 
w Parku krakowskim

I r )
| r j /

staraniem
Towarzystwa drukarzy krakowskich „Siła."

S pieirij C hóru Towarzystw** d r u k a rz y ,  
Ko ncer t  muzyki  wojskowej ,

oraz

U G i l E  8 Z T I I C 1 I E .
Początek o godzinie 4 popoł.—  Chórów o 6 wieczorem. 

Wstęp od osoby 20 ct. —Dzieci do lat 10 płacą połowę.
Szczegółowe programy przy kasie.

W  razie n iepogody, Zabawa odkłada s ę do następnej 
N iedzieli dnia 17 b. ni.

N A D E S Ł A N E .  (1292-2-5)

Dr Roman Sondermayer
asystent kliniki chirurgicznej prof. Rydygiera

ordynować będzie, jak w latach poprzednich, od 
1 lipca w I w o n i c z u .

Telegramy własne „Czasu*.
P o z n a ń  8 czerwca. Regensem seminaryum 

duchownego w Poznaniu został zamianowany li- 
cencyat Fedzink (?) z Olsztynki w Warmii.

B e r l i n  8go czerwca. Fos*. Z tg zapowiada, iż 
przed wyborami wyjdzie dekret do władz wzglę­
dem wolności wyborów.

Cesarzowa Wiktorya jedzie wieczór do Prus Za- 
chodnich.

Cesarz ma się gorzej, dręczy go kaszel, ale 
mimo to pracuje ciągle. Cesarzowi inną założą 
kannlę.

P a r y ż  8 czerwca. Antibulanżyści obrali za swoją 
odznakę bławatek.

P a r y ż  8 czerwca. Na granicy niemieckiej za 
trzymają władze niemieckie codziennie kilkadzie­
siąt osób rozmaitych narodowości, które nie mają 
wizy paszportowej. Podróżni ci muszą nocować 
na dworcu francuskim, a kolej wschodnia prze­
wozi ich z powrotem do Paryża bezpłatnie.

R z y m  8 czerwca. Po ogłoszeniu dekretu św. 
inkwizycyi w sprawach irlandzkich, biskupi ir­
landzcy nadesłali odrazu swoją obedyencyę. Na 
skutek tego pisma wystosował Papież osobny list 
na ręce arcybiskupa Dablinu, Walsha, w którym, 
zapewniając o swojej życzliwości, oznajmia, że 
dekret bynajmniej nie dotyka narodowych praw, 
lecz potępia ekscesa. Dopiero po otrzymaniu tego 
lista odbył się mityng biskupów irlandzkich, na 
którym uchwalili wiadomą rezolucyę, segregującą 
sprawy religijne od narodowo-politycznycb. Rezo- 
lucya ta jest zatem zgodną z listem Papieża i 
jest prawdopodobnem, że Papież w drugim liście 
tę zgodoość stwierdzi. Oba listy są poufne i pu­
blikowane nie będą.

Izwolski odbywa niemal codziennie konfereneye 
z kardynałem Rampolla. Sprawa konwencyi z Ro- 
syą jest na ukończeniu.

L o n d y n  8 czerwca. Sfery poważne i dzien­
niki osądzają zgodnie, że Boulanger tak długo 
wywierał pewien urok, dopóki milczał i osłaniał 
się płaszczem tajemniczości i dwuznaczności. Od 
chwili wystąpienia w Izbie trok  prysł, Boulan 
ger popadł we frazesa i w sprzeczności i okazało 
się, że jest nonsensem chcieć wszystkie stronni­
ctwa zamalgamować na rzecz jego osoby. Zresztą 
wiadomo, że dąży on do wojny, lecz nie ma od­
wagi tego wyznać.

M a d r y t  8 czerwca. Rząd oznajmił Kortezom, 
że urzędownie Hiszpania w wystawie paryskiej 
udziału nie bierze.

K o n s t a n t y n o p o l  8go czerwca. Exarcha 
bułgarski oświadczył, że jeżeli Porta nie wyda 
beretów dla biskupów bułgarskich w Macedonii, 
wyjedzie z Konstantynopola i osiędzie w Bnłga- 
ryi. Krok ten nastąpił za poradą ambasadora ro 
syjskFgo, podczas gdy rząd bułgarski stara się 
zapobiedz kolizyi.

K o n s t a n t y n o p o l  8 czerwca. Na skutek 
licznych skarg ludności o zdzierstwa, nadużycia i 
brak wszelkiej władzy, wysyła Porta mieszaną ko- 
misvę cywilno-wojskową do Armenii dla przepro­
wadzenia śledztwa i sprawdzenia, czy rozruchy 
między ludnością są wywołane nadużyciami, czy 
też mają charakter rewolucyjny. Porta podejrzywa 
niektórych konsulów, że ludność podburzają. Ko- 
misya jest pozorną satysfakcyą i jak zwykle nie 
będzie mieć żadnego rezultatu.

Firma Mauser zawiadomiła Portę, że fabryka- 
cyę dalszą zamówionych karabinów wstrzymuje, 
dopóki nie otrzyma naprzód gwarancyi wypłaty.

B e l g r a d  8 czerwca. Risticz był na audyencyi 
u króla podziękować mu za mianowanie syna se­
kretarzem poselstwa w Petersburgu. Król oświad­
czył mu, że gabinet Christicza stoi po za stron 
cictwami i patrzy tylko na zdolności i patryotyzm 
ludzi, których do służby publicznej powołuje.

B e l g r a d  8 czerwca. Otwarcie linii kolejowej 
do Konstantynopola zostało odroczone. Powodem 
tego są wielkie polityczne trudności.

B u k a r e s z t  8 czerwca. Dozwolono na wpro­
wadzanie do Rumunii bez cła surowych pni do 
obrobienia i dalszego transportu.

B r u k s e l a  8 czerwca. Manifest partyi robo 
tniczej jest gwałtowny. Żąda on rzeczypospolitej 
i powszechnego głosowania.

B e r n  8go czerwca. Na dzień 12 września zwo 
łany tu został kongres delegatów Austro-Węgier, 
Niemiec, Belgii, Francyi, Holandyi, Włoch, Lu­

ksemburgu i Rosyi dla ostatecznego ułożenia mię­
dzynarodowych praw, odnoszących się do trans­
portu towarów na kolejach.

M o n a c o  8 czerwca. W hotelu Anita planta­
tor brazylijski zastrzelił brata, swą szwagrowę 
i siebie.

Telegramy biura koresp.
W i e d e ń  8-go czerwca. Wiener Ztg ogłasza: 

Najw. postanowieniem z dnia 6 b. m. nadał Ce­
sarz systemizowaną posadę wiceprezydenta Najw. 
Izby obrachunkowej dla krajów w Radzie pań­
stwa reprezentowanych, szefowi sekcyi Zwoelfowi.

B u d a - P e s z t  8 czerwca. W Izbie deputowa­
nych odbyły się wybory do delegacyi.

B e r l i n  8 czerwea. Reichsanzeiger ogłasza u- 
stawę względem przedłużenia okresów ustawo­
dawczych na lat 5.

P o c z d a m  8 czerwca. Cesarz przepędził dzień 
wczorajszy dobrze; kaszel opuścił cesarza.

P o c z d a m  8 czerwca. Cesarz przepędził noc 
dobrze, czuje się orzeźwionym i uda się przed 
południem do parku, a po południu w razie sprzy­
jającej pogody wyjedzie na spacer. Kanuli nie 
zmieniano cesarzowi.

Cesarzowa odjeżdża dziś wieczór do Prus Za­
chodnich.

P a r y ż  8 czerwca. Marszałek Leboenf umarł. 
P a r y ż  8 czerwca. W Izbie odpowiadał Flo- 

quet na interpelacyę prawicy względem niepra­
widłowości przy wyborach municypalnych i od­
pierał zarzuty. Floquet obwinia konserwatystów, 
iż dopuszczali się sami niedozwolonej presyi. Izba 
przyjęła akceptowany przez ministeryum zwykły 
porządek dzienny.

Peytral przedłożył projekt zniżenia należytości 
od paszportów.

R z y m  8 czerwca. Donoszą półurzędownie, iż 
Włochy na tegoroczne manewry nie zaproszą wcale 
obcych, a na obce manewra nie wyszlą również 
misyj.

L o n d y n  8 czerwca. Rozporządzenie minister­
stwa wojny dzieli ochotnicze brygady i mianuje 
komendantów tychże. Bezpośrednim celem tego 
zarządzenia jest przez podjętą wcześnie organi- 
zacyę uczynić skutek iDwazyi tak nieprawdopo­
dobnym , iżby nikt się nie pokusił uczynić podo­
bnej próby.

K u n a .  W i e d e ń  8 czerwca. 2godz. 30 min. 
popoł. — Renta austr. papierowa opod. 79-20. — 
Renta austr. srebrna opod. 8065. — Renta 4*/, 
złota austr. 109 80. — 5°/0 Renta austr. papier, 
nieopodatk. 9415. — Akcye Banku Austr. Węg. 
865-—. — Akcye kredytowe 284-70. — Londyn 
126-35. — Napoleony 10 01>/,. — Dukaty 5-94. 
Marki 61-97—. — 5% Renta węg. papier. 86-85.
4%  Renta węg. złota 98 2 5  Losy prem. węg.
— •—. — Obligacye indemn. galicyjskie 102*50. 
4Va%  Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 92-—. — 
6% Listy zast. gal. Zakład. Kred. Ziemsk. 36-leŁ 
— . — 4 ,/s °/o Listy zastawne Banku kraj. gał. 
92-—. — Akcye Landerbanku 212 25. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 200-—. — Akcye kolei 
lwowsko - czemiow. 213 50. — Akcye kolei połu­
dniowej 83-75. — Ruble 109-25. Srebro —.

Usposobienie giełdy: mdłe.
B e r l i n  8 czerwca. — Banknoty austryackie 

161-75. — Krótki Wiedeń 161-35. — Banknoty ros. 
176-—. — 5°/0 Listy zast. Polskie 53-50. — 4%  
Listy Likw. Polskie 49-70. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 80 87. — Akcye austr. kredytowe 144-—.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
A n ton i K lobu kow ski.

Pociągi na kolejach żelaznych  w Krakowie.
(Od dnia 1 czerwca 1888 r.).

Odchodzą 
z Krakowa P O C I Ą G I  K O L E I : Przychodzą 

do Krakowa

I Północnej Cesarza Ferdynanda
w kierunku do Wiednia lub od Wiednia:

* 6-55 rano 
9'37 wiecz. 

f* 5-37 rano 
f*9-20 przed

po łudn iem
3 — popoł. 

j-6-30 wiecz.

Pospieszny 2 klasy 
Kuryerski 3 
Osobowy

*8-48 wiecz. 
1 7-25 rano 
*9-42wieoz. 

7-05 rano
(s Oświęcim*)
1 9-46 rano 
f*5-— pop.

* także w kierunku do Prus lub z Prus,
+ także w kierunku do Warszawy lub z Warszawy.

Uwaga.  Godziny przybycia i odjazdu pociągów 
na kolei galicyjskiej i państwowej obliczone podług ze- 
garu peszteńskiego (różnica od krakowskiego 4 minuty); 
zaś na kolei cesarza Ferdynanda według zegaru praskiego 
o 22 min. później od krakowskiego).

Kirs plsalfizy 8 pipiiriw pifelleziyeh.
K m k i n  8 czerwca.

Waluty.
f *blS rwyjside papierowe aa 100 . . . . . .
■ arii ieut r o k e ...............................................
Dukat ważny............................................... . •
80-so frankówka w a ż n a ..........................................
Lik ery al w ażny................................. ....
Bubel srebrny obrączkowy  .....................

Ohhgi.
Sa 100 sto. wart. Imiaa. nydm  kupo®* Wat

Wspólna państwowa renta papierowa . . . . .  
Qaiteyjskie obligacye iademnisacyjno . . . . .  
5?ś gałioyj. pożyczka krajow a....................... ....

a •  •  •  •

Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego .
iyś Listy Iikwid. Król. Polskiego za 100 rak. im. w 

opróoz kup. bież. w rubl. i kop.........................
Listy zastawne i dlułne.

Za 100 zb. im. wart. oprócz kuponu biot. 
4V,y< Listy zast. gal. Banku krajowego . . . .
tyś a Tow, kred. z. we Lw, nieokr.
4?ś ,  a 7t » » » 41 let.

* " Banku hipot. we Lwow. prom.
B 9 sl n n n » niepr.

Z*k. kr« *ie. w Krakowie 36 xet.
w 9 9 » H »
m tfaftnc * n  Jt » 20 let.

„ włość, we Lwowie

* zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 
[.it A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rab. i ksp.

Akcye kolejowe i bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

iye kolei Karola Ludwika . . . po 210 zir. 
Lwowsko-Czerniow. . . „ 200 „

gal. Banku Hipot. we Lwowie 200

ŻWtąj# lądują
Akcye Banku galic. dla handlu i Wtsr 

mysłu w Krakowie . po 200 sto. ------ ------

Losy.
Za sztukę,

103 59 109 50 Loay miasta Krakowa . . . . . . 1S 25 20 —
61 10 62 25 „ „ Stanisławowa . . . . 32 - 34 -
5 90 6 — „ Tow. austr. czerwwnogo Krzyża a7 3 18 —

10 —
10 2i

10 C6 
10 36

,  węgier. „ 11 50 12 2f>

1 35 1 46 W l s i s ń  7 czerwca. 
Obligi długu państwa.

47,7. K*nta papierowa . . . . .  
47.*/. .  sreorna ................... ....

79 4 ! *9 65
.9 20 73 8i 8 9 81 10

102 - i.u3 47, * złota ............................
n papier, nieop....................

3V„7. Losy z roku 1854 po 250 m.k.

i 9 75 111 -
100 — m  - S4 35 94 65
89 50 90 50 132 - 132 60
99 50 100 50 47, n n 1860 „ 500 złr. 137 3 13 9

47, » » 1860 „ 100 „ 14'. - 141 5(
89 - 90 25 » 1864 „ 100 i. 16 i 21 <66 7

* » 1864 n 60 u 166 - 166 i*
6?ś Obiig. poż. kolei węgierskiej . . 151 6 1(2 -

91 75 92 50 47.JŚ n > „ (za Ostbahn) 115 40 116 80
98 —
89 60 
93 50 

100 75

14 -  
91 —
94 50 

101 75

Obligi indemnisacyjne.
Czeskie . . . . . .  107, podat.
Bukowińskie . . . .  „ n 109 5

102 - 103 -
100 60 101 50 Galicyjskie............................  „ !02 6 1C3 -
9H _  
90 --

99 -  
94 —

M orawskie...................  „ n
Niższs-austryackie . . „ 8 107 25 

109 25
------

Wyźszo-austryackie . . ,  n 
Salzburskie............................  ,90 — 97 — 105 50

50 — 63 — Styryjskie . . . . . „ „ 105 50
45 - 48 50 Siedmiogrodzkie . . .  7 /, „ 

Węgierskie . . • • • » „
104 20 104 <C
104 8' 10 s er

100 25 101 25 Węgier, z klauz. looi . n „ 
Akcye bankowe.

104 8. 105 5(

Anglo-austryackiego Banku . 120 sto. 1C 6 50 107 -
199 r,o 201 — Boden-Credit austryackie . . 80 „ 

Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „
24 i 242 2

213 61 215 - ‘81 70 285 —
282 — 28.8 — * Bank węgierski . . . 200 „ 1282 7 283 2&I

D^ptreiien-Bsnh . . . .  ***
Maaompt-Gesell. niż. ausbr. • 595 " 
Gal. Banku dla Han. i Prs. . 800 a 
Austra-węg. Bank. (Nat-Bn.) #00 ,
Ussionbank..............................200 ,
Verkehrsbank ogólny . . .  140 ,  
Wied. Bankveretn . . . .  100 s

Akcye kolei.
A lbrechta...................  200 sto. bez*
Aifóld Fiuwe . . . .  200 .  5«ś
Donaa-Damptuck-GesolL 685 zir. 6*/, 
Ferdynanda Ncrdbahn 1060 
Gal. Karola Ludwika . 810 .  B
Koszyoko-Oderberg , . 900 ,  4%
Lwowsko-Czern.-Jassy . 200 ,  5'/,
Nordwest austr. . .

a Lit. B.
R u d o lfa ...................
Siedmiogrodzk. I . . 
Staats-Eisenb.-Gesell..
Sudbahn (Lombardy).
Theissbabn (Cisańska)
Węg. gal. Łupkęwska 

„ Nord-Ost . . .
« Wostb. . . .

810
800
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200

L is ty  zastawne.
4'/, Boden-Credit Allg. złotem pla. 
47 .V, .  .  papier. . 50 lat
3*/, Prem. Boden-Credit allg. . . . 
6*/, Zakł. kred. krakowsk. . . 18 lat 
7*/, Listy dłużne „ • 20 „
6*/, Zakł. kredyt, krakow. . .3 6  ,  
4*/, Gal. Tow. Kred. ziemsk. nieokr.
5  */» n n n  n ii •
57, „ n nowo 37 lat
47, „ n nowe 41 lat
47.JŚ „ „ „ r 52 lat
47,% Gal. Banku krajów. . 517, lat 
57, „ „ Hipot. „ prem. .
57, n n v . » 40 lat
57, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
57, Szląako aust. Bod.-Credit-Anstalt

płac* tą  fają
;70 __ 172 _
MW — 02

8(6 ‘67 _

20J 21 230 75
160 - 151 —

89 75 90 2t

176 6( 177
—

Bi 2 - 874 -
2522 252?

233 — 230 60
142 142 6C
914 214 50
158 to 169 —
162 2 62 G
185 - 185 2
172 if 73 2f
254 70 225 1(
84 2/ 81 50

250 — 262 _
161 5( 162
154 76 155 2
167 5 158 50

127 123
100 90 101 SC
102 76 103 25

90 97 _
93 — 90 51
92 99 — —

100 80 101 20
100 80 101 2C
89 26 90 —

93 63 94 —

92 — 92 50
130 50 100 9f
98 98 7f

101 75 1C 2 25
101 — — —

67, Węg. Insty. Boden-Credit 
47, .  Banku £9p. prem.

Priorytety kolei.
Albrechta...................  800 ab. 67,
AlfOld-Fiume . . . .  900 ,  „

„ Em. 1874 900 ,  
Donau-Darapfsoh. 100 i 900 „ 
Ferdyn.-Nordb. 1887 srebr.

„ Mor.-Szląs. lin. 1871/72 
Ual.-Karola Lud. 1881 . 300 , 

Jarosław 300 , 
Kossyoko-Oderb. 1879 . 200 
Lwow.-Czerniow. opodat 800 

nieop. .  
Nordwestb. austr. . . . 900 

„ Lib B 200 
* „ E. 1874 200

Rudolfa Salzkammergut 200 
„ z 1884 . . . . 100 złr. 

Siedmiogrodzkie I . • 200 ,  
Staataeisenbahn . . . 500 fr. 
Sudbahn (Lombardy) . 500 fr.

B * zlot 200 złr.
Theissbahn-Gesell.. . 1000 „

gal. Łupków. . 200 .

.  Nordost . . . .  300 ,, 
złotem . . 200 

.  Westbahn . . . .  200 .
Em. 1874 200 .
Losy.

9

m
9
9m.

A
b4*

57.

k
n

57.
37.
8 7. 
57.

5yl Donau-Regul. z r. 1870 złr. 100
Premiewe Wiedeńskie . . fl 100

„ Węgierskie . . n 100
Tureckie . . . tr. 400

Budowy bazyliki Buda-Peszt złr. 5
K redy tow e........................ 9 100
C la r y .................................
3*/,, */, Donau-Dampfsch. .
InsDruku............................

u 42
<n 105
9 20

Keglewicha........................ A 10*/,
Krakowskie . . . . . . 0 20

płacą żąćsją
09 _ _

104 50 105 -

98 2) 98 8(
ICO 30 100 80

108 - 109 -
101 75 102 25

99 - 99 3(
98 60 99 -

79 50 83 -
88 - 89 -
06 10 i07 4-

104 80 106 30
133 26 133 50
125 75 ---
90 10 90 8
97 60 98 2(

202 75 203 2t
145 60 146 -
128 ‘.0 118 7(
102 70 103 -
97 60 ‘ 8 W
84 - 88 4
96 4e 97 -

126 5 127
99 70 100 3
99 25 100 -

118 7f 119 2f
1S6 25 136 7f
126 -- 125 2f
20 5 20 7f
8 60 8 8?

179 76 160 2'
55 40 56 -

118 - 119 -
23 50 24 -
29 - ----
19 25 19 76

Ofner (miasta Budy) . . . sto. 40 
Paliły . . . . . . . .  b 42
Czerwonego Krzyża austr. ,  10

,  węgier. .  I
R u d o lfa .......................   10
StlDfcA o e e e a e e s *  49
Salzburskie............................  90
8t. G e n o is .......................  .  49
Stanisławowskie . . . . .  90
47,7, Tryestoóskie . . . .  106
4*/, .  . . . .  60
W aldsteina............................  91
WindiaohgriitBa . . . . .  91

Waluty.
Dukaty w ażne.................................
20-franków ki.................................
Imperyały rosyjskie.......................
Funty szterl. angielskie . . . .
Liry tureckie z ł o t e ........................
Marki niemieckie za 100 marek . 
Rubel papierowy za 100 rubli . .

I iw ś w  6 czerwca.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.
57. Listy zast. Tow. kred. ziem . 
47. n u  n » . .*
57, n  n  n  n 37-letnie 
47,7, Bank. kraj. gal. . 51-letnie 
57, Obligi kom. Banku kraj. galic. 
5% Obligi indem. gal. 107, podat. 
47.70 n pożyczki krajowej . .

W s m s w s  7 czerwca.
57, Listy zastawne I ser.....................

n p  n  V  ....................................
47, Listy likwidacyjne........................
57, n warszawskie I ser. . . .

» .  ,  m  » • • •
9  9  9  9  •  •  •

„ Losy prem. rosyj. 100 rsr. 1864 r. 
- _ „ ,  .  1866 r.

69 25 
C4 — 
17 40 
U  60 
20 75 
62 -  
25 76 
61 50 
82 -

70 60 
39 50 
61 25

6 94 
10 01
10 38 
12 62
11 33 
61 95

109 75

283 — 
100 60

100 60 
92 -  
99 50 

102 50 
89 76

rab. kop,

— 50

99 15 
97 35 
97 20

żądąt*
60 —

17 70 
11 70 
21 25
62 60

62 25 
34 -

40 —
62 25

5 96
10 (3
10 85 
19 67
11 36
62 02 

110 —

287 -
101 76

101 Ib 
J3  — 

101 -

108 65 
91 —

rap, kop.

101 75

90 21 
99 60 
97 70 
97 56



CZAS z Soboty 9 Czerwca 1888.

KSIĘGARNIA 
6. Gebethnera i Spółki w Krakowie

otrzymała na skład:

Poczet rodów
w W. Księstwie Litewskeim w XV. 

i XVI. wieku, 
ułożył i wydał A d a m  B o n l e e k l .

1 wielki tom w 4ce, z tablicami genealog.
C e n a  1 2  z łr .

obejmujący przywileje królów polskich, 
W. książąt litewskich, bulle papieskie, ja- 
koteż książąt szląskich i wszelkie nadania 
prywatne, mogące służyć do wyjaśnienia 

dziejów wewnętrznych krajowych.
T o m  I V I y  obejmuje: Rzeczy szląskie, 

przez ś. p. M ich ała  Bonieckiego  
zebrane.

Naładem rodziny Bonieckich, wydał 
D r .  M i c h a ł  B o b o w s k i .

Cena ti złr. (1308-i.S)

PODZIĘKOWANIE.
------------------------  (1338)

Podpisany składa gorące podziękowanie, 
pochodzące z głębi serca, Wiełm. Panu 
D r .  T r z e b i r k i e m u ,  Doc. Uniw. Jag. 
w Krakowie, za wyleczenie jego dziecka. 
Tknięty litośc.ą zrzekł się p. Dr. Trzebi- 
cki wszelkiego honoraryum i nie żałował 
ani trudów, ani czasu, aby osięgnąć sku­
tek pożądany. Niech mu Bóg błogosławi!

Z  alei Horowitz z Dębicy, 
x familii rabina Halberstama z Nowego Sącza.

panna z dobrego do­
mu , poszukuje za­

raz posady do towarzystwa osobie młodszej 
lub starszej. Wymaga tylko dobrego ob­
chodzenia się, zresztą warunki bardzo 
skromne. — Bliżs a wiadomość u właści­
cielki kamienicy pod Nr. 46 ul. K a r m e ­
l i c k a  w Krakowie. (1339-1-3)

Z POWODU ZWINIĘCU HANDLU
d o b r o w o l n a  w y s p r z e d a ż

wszystkich towarów 
p o  cenach zn iio n y c h

w pierwszym krakowskim 
składzie płócien krajowych

M .  K u l c z y k o w s k i e j
w Krakowie, (1217-11-) 

przy ulicy Sławkowskiej, hotel Saski.

Ogrodnik
’ z dokładną znajomością swego zawodu 
'poszukuje posady od Igo lipca lub zaraz 
Adres: F .  K .  poste restante H z e s z ó w .

(1300 2 3)

Dr. W. KRETOWICZ
ordynuje przez cały sezon

w K a r l s b a d z i e  „ z u r  s r a d l  
W a r s c h a u “  Kaiserstr. (1187-4-4)

MM M M I I  I  i  I M ł t ł ł i m i M

Polka,

Panna służąca
z dobremi świadectwami, poszukuje posady 
zaraz — zdolna także do zajęć gospodar­
czych. — Łaskawe zgłoszenia p< d lit. A. 
P .  poste restante rak ów . Dworzec.

(1309-1-3)

Rządców ekonomicznych
obeznanych doskonale z wszelkiemi gałę­
ziami gospodarstwa postępowego — z naj- 
łepszemi pol eceniami  z dotychczasowej 
działalności, wskazać może od 1 lipca

/ ? .  W . Koczorowski w  Poznaniu.
(1331-1-3)

Pisarze  Banku Pobożnego
podają do publicznej wiadomości, że wy­
dana przez nich d. 29 października 1886 r. 
do 1. 1879 karta zastawnicza na korale, 
wedle oświadczenia zgłaszającego się po 
zastaw zaginęła, wzywają więc wszystkich 
interesowanych, abv najdalej do 1 listo­
pada b r. w Banku Pobożnym prawa swoje 
do zastawu tem pewniej wykazali, gdyż 
w przeciwnym razie, po upływie tego cza 
su, zastaw rzeczony osobie zgłaszającej 
się niezawodnie wydanym będzie. (1337 1-2)

Kraków, dnia 31 maja 1888 r.

Dogodność dla Publiczności.
W ogrodzie do dóbr O l s z a  należącym, 

wprost cmentarza położonym, są do sprze­
dania róie, szpilkowe drzewka w rozmai­
tych gatunkach i wysadki kwiatów do ob­
sadzania grobów. — Zarząd tego ogrodu 
obsadza i ubiera groby stosownie do ży­
czenia Szanownej Publiczności po bardzo 
przystępnych cenach. (1340-1-3)

PLASTER THAPSIA
PP. LEPERDRIEL-REIOUIIEAU

KTÓSZT SĄ J U O  W T HALAXCAMI

Wypróbowany i upoważniony do 
wprowadzania na terytoryum Oeaar- 
■twa prsoa Departament Medyesny w 
Petersburg*.

Platter tea leeźy Katary, Kaezle, 
zapalaalo dyohawek, płae I epłncaej, 
bóle reaaiatyezae, elerpleala kręgi 
paalerzowege, etc., eto.

Jest to makomity środek i  powoda 
pomyślnych akatków, jakie sprawia 
I dlatego jeet eaąato podrabiany i 
naśladowany.

podobieństwo, wymagać należy na 
każdym plastra* aby sią snąjdowały
podpisy.

Gt rtA X ji.

W Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego, 
Redyka, Wiszniewskiego i Siedleckiego. — we 
Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wiewiór 
skiego, Krzyżanowskiego, Ruckera i Beisera.

[242-30-1

Założona 
r. 1679. &

f//j&
Sr

a*  i f  O”

*  ■*>

a *

,V wybornych
holenderskich 
likierów. 

Skład fabryozny:
W I E Y ,

I. K o h lm a rk ł 4 .
Dla dogodności Szanow. 
Publiczności są te likiery 
p r a w d z i w e  ao nabycia 
także u znanych i słyn­
nych firm. (793-12-12)

Pewny zarobek!
h u  i  tli/ p itn i/ m ę żczy zn a  m nie  

| za ro b ić  d zien n ie  bez k a p ita łu  & 
do 1 0  z łr . w sposób zupełnie uczciwy 
i rzetelny, przez objęcie zyskow n ego  
zastęp stw a . — Także jako p o b o czn y  
za ro b ek  dla k ażd eg o  odpow iedn ie . 
A jen ci będą przyjęci we w szystk ich  
m iastach  i m iejscow ościach  monar­
chii za w ysoką  p r o w i.y ą .  — Oferty 
przyjmuje k a u fm . h a n z le i „ L a  Con­
fid en t in" in  B u d a p est. (890 3 3)

Kocioł parowy 
Dupuis

z 2 warzelniami, kompletny, 
109 □  metr. powierzchni do 
opalania, w całkiem dobrym 
do ruchu odpowiednim stanie, 
tudzież prawie nowe r e z e r ­
w y  —  s ą  do s p r z e d a n i a .

Gustaw Stifter
[1259 1-7] w Wiedniu,

I., Eschenbachgasse 10.

I

Ł .  L U  S E  R A .  P L A S T E R  
D L A  T U R Y S T Ó W .

Pewnie i szybko działający środek 
na odgniotki, odparzenia) t. z. twar­
dą skórę na podeszwach i piętach, 
na brodawki i wszelkie inne twarde 
narośla skórne. Skutek poręczony. 

Cena pudełka 60 cnt. 
pocztą o 10 cnt. więcej.

B 9 "  Główny skład, rozsyfkowy:
_  _  L. Schw enk’s Apotheke

'n Weidling bei Wien.
— ■---------  P ra w d z iw y  maja na s k ła d z i e :

w Krakowie iptek. K. Wiszniewski, H. Kowalski 
i W. Bełdowski. W. Redyk, E. Sfockmar, Leon 
Rosner; we Lwowie P. Mikolasch, H. Blumenfeld 
ap t.; w Sokalu E. Wysoczański; w Brodach A. La- 
tciner, M. Kullak; w Tarnowie M. Adler; w Stani­
sławowie J. Macura. A. Amirowicz; w Przemyślu 
L. Nahlik; w Czerniowcach W. Alth; w Radowcach 
J. Rossignon; w Kopyczyńcach M. Reder. [979 5 6| 

Tylko prawdziwy, jeżeli każdy opis użycia i każ­
dy plaster ma obok wydrukowany znak ochronny 
i podpis, dlatego należy na to uważać i żądać 
zawsze wyraźnie: L. Lusera plaster dla turystów.

Drobna wkładka, 
w ielk ie wygrane. 

W 294 hamburskiej 
loteryi miejskiej

poręczonej przez państwo, z 95.C00 losami 
i 47.800 wygranemi, będą w 7 klasach na­
stępne główne wygrane wylosowane:

w danym razie 5 Ó 0 .0 0 0  m.
1 główna wygrana
{ .
1 " ”n
L v v
1 ,
2 *
1 ,
1 .
1 «
l n  n
7 n n
1 n n

26 n
56 „ n

106 «
257 „
515 „ n
46 821 wygranych po 

145 i

300.000 marek 
„ 200 000 „
„ 100.(00 „

90 000 „
n 80 000 ,
n 70 000 ,

60j000 „
55.000 „

B 50.000 „
40.000 „

n 30.000 „
15.000 „

n 12.000 B
„ 10.000 „

5.000 „
n 3.000 „

2.000 „ 
n 1.000 .
1.500 500 , 200, 1.50, 
td .

Ciągnienie I klasy  14 cze rw ca  b. r.!
G ł ó w n a  w y g r a n a  J u i  H O . O O O m .
następnie 10.000, 5u00, 3000, 2000,1000 itd.

Losy oryginalne całe 3 złr. 60 c t., po­
łówki 1 zlr. 80 ct., ćwiartki 90 ct. rozsy­
łam punktualnie i dyskretnie za g. tówką 
lub za zaliczką pocztową. Wygrane wy pła- 
cam punktualnie wedle planu. Urzędowy 
wykaz wygranych rozsyłam zaraz p>. każ- 
dem ciągnieniu. (1255-6 6)

Louis Ktfniffsdorf, 
Bankgeschaft, Braunschweig.

Zakopane.
Z dniem 1 kwietnia b. r. otworzyłem

Z a k ł a d  wodoleczn iczy
n a  C l i r a m c ó w k a c l i .

1227-4 3
WŁAŚCICIEL I  KIEROWNIK ZAKŁADU 

D r .  C f ir a m ie c . J
Wapiennik miejski

w  P od g ó rzu
postawiony według najnowszego syżtemu 
Hoffmana, produkuje wyborowej jakości

W A P N O
o czem aializa Wgo Dra Olszewskiego świadczy. 

Zam ówienia przyjmuje:
K a s a  m iejska w  Podgórza,
Zarząd wapiennika przy piecu, i
F ilia  urządzona ze składem  w a p n a  

w  Krakowie. Groble 1. 7.
Z at/ad urząfl/oujr według najnowszych doświadczeń z to­

rem kolejowym, wysyła dobry produkt po cenach umiarkowa­
nych, zwraca przeto na tę okoliczność uwagę PP. Budowniczyob 
i Panów budujących, a ponieważ aię wapno i do uprawy roli 
wyśmienicie nadaje, polecamy go również Wielm. PP. Rolnikom.

Administrację fabryki prowadzi gmina miasta Podgória 
wa własnym zakresie.

Za rzetelne wykonanie zamówień ręczy
I ły rc k c y ś .

er (555-15-25)
E9E

we Lwowie, ni. Kopernika L. 3; w Krakowie, Sukiennice L 20; 
w Czerniowcach, Rynek L. 2; p o l e c a  SW O jegO  w yrolm

znakomite środki, odszczególnione 7-ma medalami zasługi 1 2-ma dyplomami 
uznania na wystawach krajowych i zagranicznych.

zmieszana z wodą, daje zdrowe 
i bardzo przyjemna płukanie de 
ust, odświeża dziąsła i zapobiegaEsencija arom atipa do płukania ust

psuciu się zębów. — Flakon 80 cnt.

Pasta  arom atyczna do czyszczenia zębów
nadaje im perłową białość. — Cena 30 ot.

znakomicie oczyszcza 
zęby od kamienia oraz 

(848 50 )

S zcz o tecz k i do cz y szcze n ia  zęb ó w
w rozlioznych gatunkach z najprzedniejszych fabryk angielskich i francuskich od 20 cent.

do 1 złr. 50 ct.

PLOMBA BALSAMICZNA
do plomb, dziurawych zębów, jest frwałą i w zastosowaniu bardzo praktyczną. Flakon 50 o.

RYMANÓW
Zakład zdrojowo-kąpielowy

dla osób skrofulicznych, anemicznych i osłabionych, w uroczej dolinie karpackiej 
nad rzeką Taba, otoczony lasami szpilkowemi, zostaje otwartym z dniem 1 czerwca 
od którego to dnia, do dnia 1 lipca i od 15 sierpnia ceny ł/8 część tańsze. Od sta- 
cyi Rymanów, kolei Transwersalnej oddalonej od Zakładu o 6 kilometrów kursują 
wózki i powozy, których woźnice odznaczeni są znakiem Zakładu (herb Pilawa 
i napis „fiakier zakładowy“) — za inne Zakład żadnej odpowiedzialności na siebie 
nie bierze. Na żądanie rozsyła się wodę mineralną we flaszkach, jak również i sól 
z tejże wody otrzymaną na kąpiele i składy. Lekarzem zakładowym jest Dr. Józef 
Dukitt, mieszkający w Zakładzie w domu własnym.

Wszelkich objaśnień udziela (1160-5-5)

Dyrekcya Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Rymanowie.
S ta c y a  h o l e i  

M u s z y n a - K r y n ic a

z K rakow a 8 godzin 
ze Lwowa 12 „
zB uda-Pesztu 12 „ m c i

Apteka, poczta, 
telegraf, 

sad powiatowy, 
notaryat 

w miejscu.

c. k. Zakład zdrojowo-kąpielowy.
Nader obfita i silna „szczawa alkaliczno-żelazista."

Główniejsze Środki lecznicze są : K ąpiele mineralne, ogrzewane metodą Schwarza 
w budynku o 73 gabinetach, kąpiele borowinowe w osobnym budynku o 27 gabinetach, 
kąpiele gazowe przy głównym zdroju, metodyczne picie wód z licznych źródeł m ineral­
nych o różnym Bkładzie chemicznym. Doskonała żętyczarnia, nowa ktfirnia, kilka mle 
czarń, nowy wzorowy zakład gimnastyczny, wielki park z wygodnemi spacerami.

Dla w ygody i rozryw ki gości służy przeszło 1100 pokoi z całkowitem umeblo­
waniem, w przeważnej części z piecami, liczne restau racje, cukiernie, tea tr przez cały sezon, 
czytelnia gazet, dwie wypożyczalnie książek, tygodnik kąpielowy „K rynica," fortepiany, 
orkiestra zdrojowa, fotograf, liczne i różnorodne sklepy, m odniarki, różni rękodzielnicy.

W domu pod Zamkiem są do wynajęcia pokoje ty lko na przeciąg 24 godzin.
Połączenie bezpośrednio koleją Państwową do stacyi M uszyna-Krynica.
W maju, C Z erW C U  i wrześniu ceny pomieszkać skarbow ych, jakoteż wszystkich ro- 

dzai kąpieli są 0 jedne trzecią  cześć niższe. —  Prócz stale przez cały sezon ordynu- 
ącego lekarza rządowego D ra Kopffa, praktykuje 7 lekarzy. —  Frekw encya roczna wynosi 

przeszło 4000  osób.
W  samym Zakładzie znajduje się C. k- zakład wodoleczniczy, pod kier. spec. D ra Ebersa.
Sezon o tw arty  od 15 m aja do 30 w rześnia. —  Na żądanie udziela wyjaśnień 

c. k. Zarząd zdrojowy w K rynicy. (1162 3 6).

Ti gtowny smao liryczny
fa r b  o le jn ych , pokostów , lak ierów , 
m a ferya łó w  i  ch em ik a fij; a r ty k u ­
łów  gu m ow ych  tech n iczn ych  i  ch i 
r u r g ic z n y c h ; g o rze ln ia n ych , b ro ­

w a rn ic zy c h  i  g o sp o d a rc zy ch

W. KRZYSZTOFOWICZA
w Krakowie pod Nr. 37, linia A— B,

poleca:
Farby o lejn e we wszystkich kolorach, 

zupełnie do użytku gotowe.
Farby suche wszelkiej jakości i harwy. 
P okosty, o leje  I lak iery  do robót 

lakierniczych i malarskich.
Farby o lejne i akw arelow e w tu­

bach tak na sztuki jak i w kompletnych 
kasetkach.

Pędzle i przybory do robót ar­
tystyczn ych .

L akiery i m asa do zapuszczania po­
dłóg i posadzek.

Farby do fasad w 36 kolorach. 
Cement portlandzki, w anno hy­

drauliczne i inne potrzeby budowlane. 
Linoleum  i rogóżki kokosowe Manilla 

i żelazne.
Papiery transparentow e, imita 

cya malowidła na szkle, w różnokolo­
rowych deseniach, do ozdoby okien. 

H am aki, h u śtaw ki, aparata do 
turnowania, konewki płócienne, pęta dla 
koni i t. p. wyroby sznurowe. 

P roszek  i środki niszczące owady. 
P asy I rzem ienie do maszyn. 
Oliwa i t łu sz c ze  do maszyn i sma­

rowania osi.
Atramenta. laki i t. p.
W ata opatrunkow a Dra Brunsa. 
W yroby szczot karsk ie  wszelkie 

rodzaju.
K apelusze dla turystów i turystek, 

białe , w piękne kolorowe dekoracye 
zaopatrzone. (1237-3 3)

BY STR A
(pod B ielskiem )

Z a k ła d  w o d o le c z n ic z y ,
otwarty od 15go maja.

Leczenie prądem elektrycznym, mięsie- 
mem, gimnastyką, mlekiem i kefirem.

Kierownictwo lekarskie prowadzi Dr. 
Walery Momidłowski, b. asystent Uniwer 

sytetu Jagiellońskiego.
Przystanek kolejowy w miejscu. 
Bliższych objaśnień udziela 

(1140 9-10) Zarząd zak ładu .

C k. patent, higieniczne preparaty dla racyonaln. pielęgnowania nst i zębów
l>ra ined. C. M. F a b era

przybocznego dentysty ś. p. cesarza Maksymiliana I., kawalera legii honorowej itd. w Wiedniu.

E u c a l y p t u s  e s e n e y a  do u s t
odznaczona 1878 w Paryżu. Najracjonalniejszy, najsilniejszy (78?£ skutecznych części składowych' 
uznany higieniczny preparat do pielęgnowania ust, zwalczenia niemiłej woni, zachowania zębów, 
ochronny środek przeciw wszelkim cierpieniom szyi itd. Dla dzieci do płukania przed i po szkole 
jako środek ochronny przeciw błonicy bardzo polecenia godny. Dla odwaniania pokoi, gdzie są chorzy, 
niezbędna. Zaprowadzona w ces. nadw. szpitalach i zakładach leczniczych przez ces. rosyjski rząd 

wedle rozp. minister depart, lek. z 28 stycznia 1881 r. L. 681. Cena flakonu I złr. 20 cent.

S p e c y f i c z n e  m y d ł o  do  u s t  , , P u r i t a s “ .
Od dawna słynny i jedyny, już 1862 r. na wystawie powszechnej w Londynie medalem odznaczony, 
ponieważ najdelikatniejszy i najskuteczniejszy preparat do pielęgnowania ust i zachowania zębów.

Cena pudełka I złr. (114-6-)

Poręczone Puritas szczoteczki do zębów
z prasowanego bukszpanu i chemicznie odtłuszczonych szczecin, po 50 cęnt.

Składy w Krakowie u W. Fenza, J. F. Fischera i M. Horowitza, w Nowym Sączu u apt. W. Filipka
i R. Jakubowskiego.

G łó w n y  s k ł a d  r o z s y łk o w y  w  W i e d n i u ,  I . ,  B a a e r n m n r k t  M r. 8 .

Niema już holu zębów!
przy używaniu słynnej w świecie i prawdzi­

wej c. k. nadwornego dentysty

R p  P n n n n a n a t e r y n o w e iUl.rup wody do ust
jako prezerwatywa przeciw wszelkim choro­
bom zębów i ust jako uznana woda do płu­
kania w przewlekłych cierpieniach szyi i nie­
zbędna przy używaniu wód mineralnych — 

która w połączeniu z

Dr. Poppa proszkiem do 
zębów iub pastą do zębów

zawsze zęby zdrowo i pieknie utrzymuje.

Dr.Poppaplombazębowa
do wypełniania zarazem dziurawych zębów.

Dr. Poppa mydło ziołowe
przeciw wyrzutom skórnym wszelkiego 

rodzaju i znakomite do kąpieli.
Cena: Anaterynowa woda do nst

50 c., 1 złr., 1 złr. 40 c. Anaterynowa 
pasta  do zębów w słoikach 1 złr. 22 c. 
Aromatyczna pasta  do zębów po 35 c. 
Proszek do zębów 63 cnt. Plomba do 
zębów 1 złr. Mydło ziołowe 30 ct.

2)9 *~ O strzega  się  n a ju s iln ie j  
p r z e d  zakupnen t f a ł s z o w a n e j  
a n a feryn o w ej w o d y  do ust, k tó­
r a  w ed te ro zb io ru  za w ie ra  po  
n a jw ięk sze j częśc i p r zy m ie szk i  
zd ro w iu  szkodliw e.

G łó w n y  s k ła d :  
w Wiedniu, I., Bognergasse  Nr. 2.

Do nabycia we wszystkich aptekach, dro- 
gueryach i parfumeryach. (835-7-23)

Płótna i stołową Bieliznę
otrzymał w wielkim wyborze i poleca (922-3 )
K a z im ierz  Y les lo ło w sU i

w Krakowie, Sukiennice L. 24. 
C E N Y  B A R D Z O  N IS K IE .

Dnia 9go lipca b. r.
0 godzinie 9ej przed południem roz­
pocznie się w mnieiszej sali ratuszo­
wej w P r z e m y ś lu  w y p rze­
daż przez publiczna licytacje m e­
d a ló w  p am ią tk ow ych  oraz 
m onet z ło ty c h  — jakoteż b i­
b lio tek i —  należących do masy 
rozbiorowej Iqnacego hr. Krasickiego.

Bliższej informacji w tym względzie 
udzieli na żądanie tak ustnie jakoteż 
pisemnie kaneelarya a d w o k a t a  Dra 
Mochnackiego w Przemyślu. (1239-3-3)

M a  c n r 7 0 f l a ł  ślicz-y maiątek tuż przy mie- 
! * d  s p I Z o l l a ś  ściei kob i, nad dużą nieszko- 
d 'iw ą  rzeka; ma: 400 m naiprzedniei. ziemi omei
1 40 m. znak. łak. 2 dzierż wr płacą po 12 złr. z 
morga. Budynki d bre. Propina^ya z młynem n:e- 
sie 1700 złr. rocznie To w. kred. 64 000 złr. Cena 
90,000 złr. Szczegółów ud leli Antoni Teodorowie* 
we Lwowie, ulica Cytadelna Nr. 3. (1290-3 4)

f l o o o e o c ł e o o e e a

*  I M I C E X T  5

«  Dr. SMOLEŃSKI
H f ordynuje jak  dawniej 
W  w J a w o r z n  na Sz lązku  
H f  ( s ta c y a  kol. żel.)
H f  (1050-10-101

W
Hf
W
Hf
W
W

k o c o e o o o e o e c o o

PIERWSZY KONCESYONOWANY

Z A K Ł A D  K R O WI A N K O WY
polecony przez krakowskie Towarzystwo lekar­

skie, a pod dozorem władz sanitarnych
L. J. K U B IC K IE G O

weterynarza miejskiego i docenta Weterynaryi, 
rozsyła ś w ie ż ą  i  p e w n i*  k r o w l a n k ę ,  zbie­
raną 2 razy w tygodniu. — Cena fioli na 8—10 

pustułek złr. 1.
Lwów, Ulica Batorego Nr. 7.

Skład we LWOWIE w aptekach pp. Mikolascha, 
Piepesa. Kochanowskiego i J. Wiewiórskiego, 
w KRAKOWIE w aptekach pp. Redyka. Sie­
dleckiego i Stockmara. (1057-11-15)

P
odpisana ma zaszczyt zawiado­
mić, źe dotychczasowy sk ła d  
pieców kaflow ych pod fir­
ma Karol Duda u p. Hochstima 
w Krakowie, zosta ł od Igo maja 

_. .. pod moją firma H. D uda do domu 
p. Łapińskiego ( ho t e l  E u r o p e j s k i )  ul. 
Lułrcz, w  podw oren, p rzen iesionym .

Łaskawe zapytania i zamówienia przyj­
muje się w tym domu w zakładzie powo­
zów p. Fuchsa.

Za dobry i tani materyał, tudzież rze­
telną robotę poręcza się. (1273-5-6)

H E L E N A  niJOA.
FABRYKA PIECÓW KAFLOWYCH 

w B ielsku .

u

WEBA KING.
Krótka trwałość płótna (wskutek chemi­

cznego blichowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj­
tańszej o 60 procent. Weba King jest naj­
lepsza. najtrwalsza i najtańszą materya na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak lest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Wębę King 
sprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 centym, szerok., 20 

metr. długości na kalesony i bie-
liznę bardzo trw a łą .................... “ r-

1 sztukę 88 centymetr, szerok. na 
piekne koszule męskie i dam­
skie, wszelkie gatunki bielizny
łóżkowei.............................   • • »

1 sztukę 175 centym, szerok., 15 
metr. długości, na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szwu . . „ 11‘80 

1 sztukę 195 centym, szerok. na 
włoskie łóżka . . . . . . .  « 12’80
Celem praekonanla się o gatan* 

ks, pneiyłamy bezpłatnie orńto- 
U1 wszystkich gatunków. [677-91-]

III. Beyer i Spół.
w Krakowie. 

Sukiennice Me. 13 —14.

Kąpiele Thalkirchen
w o d o l e c z n i c a  i zak ład  

dyrtefyczn y
p o d  M o n a c h i u m

p r z e z  c a ł y  r o k  o t w a r t e .

Na c i e r p i e n i a  n e r w o w e  ('osłabienia’' n i e r e g u -  
r a l n e  t r a w i e n i e  i n i e r e g n i a r .  o b i e g  k r w i .  
g o ś c ie c  i r e u n ia ty z i n y .  — Elektroterapia i mię- 
sienie przez l e k a r z y  s a m y c h  wykonane.

Obszerny prospekt o cenach, skutkach, sposób le­
czenia i t. d. rozsyła darmo i opłatnie. [1091-3-6] 

Dr. V. Stammler, kierownik i właściciel. I

C. k. G eneralna  Dyrekcya a u s łr .  kolei państwowych. 
W Y C I A ©  *  M 0 2 B K Ł A I I I J  J A K U T

ważnego od 1 czerwca 1888 r.
O d ja z d  z H r a k o w a - P o t l g ó r z a

5-14 rano z Podgórza do Oświęcima, Wrocławia, 
Wiednia; , .

6T5 rano z Krakowa, 6'35 rano z Podgórza do 
Żywca, Bielska, Wiednia;

7'59 rano z Krakowa, 9‘28 rano z I odgórza do 
Żywca, Bielska, Cieszyna, Budapesztu, Zwar­
donia, W i e d n i a ,  Nowego Sącza, Chi row a ; 

3-09 po połud. z Podgórza do Oświęcima, Wiednia; 
7-28 wieczór z Podgórza do Nowego Sącza, Chy- 

rowa, Żywca.
O d ja z d  z Tarnowa 

4-56 rano do Suchy, Żywca, Orłowa i Kcszyc; 
10’02 przed południem do Zagórza, Chyrowa, No­

wego Sącza;
2.02 po południu do Zagórza, Chyrowa. Orłowa.

•’ r i y j a r i l  d o  P o d u r d n a - H r a k o w a
617 rano do Podgórza, 6-30 rano do Krakowa 

z Żywca, Chyrowa, Nowego Sącza:
10'30 przed południem do Podgórza z Wiednia, 

Wrocławia, Oświęcima:
4T2 po południu do Podgórza z Wiednia. Bu­

dapesztu , Zwardonia , Cieszyna , Biolska, 
Chyrowa, Nowego Sącza:

917 wieczór do Podgórza, 9 38 wieczór do 
Krakowa z Oświęcima Żywca.

P r z y j a z d  d o  T a r n o w a  
12T5 w nocy z Nowego Sącza, Chyrową, Za-

g6rza •
11-22 przed połud. z Orłowa. Chyrowa, Zagórza; 

7'40 wieczór z Koszyc, Orłowa, Żywca, Suchy, 
Chyrowa, ZagórzaVjUJlUWdk, Uiuino. VUJflUWO, fJOfyVl UO

Podane godziny stosują się do południka budapeszt. (4 minuty później od krakowskiego). 
Plakat rozkładu jazdy linij galicyjskich jest do nabycia na stacyach c. k. austr. kolei państwowych 
_____________  po cenie 6 cent.    (1055 5-1

Cicionk&mi Drukarni „Czasu*. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. R i|dca Drukarni Józef Łakociński.


